
We Lwowie — Środa dnia 10. Stycznia 1894

Wychodzi w dwóch wydaniach
<1 s, Lwow» o  godiinie 2 .  popołudniu, dla prowinufl 

o 8 . wieczorem.

Przedpłata wynosi:
'"'e Lwow ie z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1.50, 

kw.ut»lnie zł. 4 .5 0  półrocznie 9 zł. Prennme- 
rntorowie miejsc wi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w administracyi Gaz. N ar., mają nadto 
prawo bez p ł a t  n e g o  wypożyczania książek z 
czytelni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Na prowineri z przesyłką pocztową: miesięcznie 2 zł 
kw'r-»lnie 6  z ł ,  półroczni* 12 zł

Ln. i .r a n ii  ą  Kwartalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie 1 '  Tlf
Pn.:iuineratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny SZ C Z U T E K  za do­
płata: miesięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ BAZ. NAR., wychodzącą 
co piątkn zeszytami za dopłatą miesięczną 10 ct.j 
kwartalnie 1 zł. 10 ot.

N n m er k o sz tu je  6 cen tów .

^ U R A  R liDAK CYI: Ul. Karola Ludwika 1. 3
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 

b i u r a  AJDMINISTRACYI: Ul. Karola Ludwika3 
feklepl. Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia i przedpłat-; przyjmują we Lwow ie. 
Administraeya Gar.. Nar.' ul. Karola' Ludwika 1. 3. 
w Paryżu: O. Adam (Ciborowski), 38 rue deYarenne 
Paiis, — we W iedniu: łlaasenstein & Yogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 3. 
A. OppeliK, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Sehallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woll­
zeile 10, — w Ham burgu: A. Steiner. — w Franką 
furełe n. M-: tłaasenstein & Yogler i O.L. l»aube&0 

 -w W arszawie: Reichmann & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N adesłane za wiers* lub jego 
miejsce 3 0  ot. Głosy publiczności za wiersz
lub jego miejsoe 5 0  ct.

JTa powitanie Sejmu

Rezolucya wyborców
większej własności.

Będę może jej słuchał. Powiedz jej, że 
nie myślę iść 1

— Ależ, Stefanie, popłyniemy ło­
dzią 1 Chcemy, żebyś był z nami i po­
mógł wiosłować.

— A cóż to, Jaga raptem siły s tra ­
ciła, czy sukcesyę wzięła, że nie raczy 
sama wiosłami m achać? Tylko jej nie 
pomagaj, zobaczysz, juka mocna 1 Patrzaj- 
cie, hrabiankę udajel

— Głowa ją  boli i prosi, żebyś wy­
ręczył.

— Wierzysz łgarstw om ; "nigdy jej 
głowa nie b li. A moje więciśrże fżimą 
pokryjomu wytrząsać w nocy, to um iel 
Zresztą głową wiosłować nie będzie. Ku­
piłbym lę harmonię. Ile chcesz za nią? 
— spytał żyda.

— - Siedm rubli.
— Poszedł woni Dam cztery.
— Nu, u mnie za tę cenę n ie m a l— 

rzekł żyd obrażony, zbierając instrum en­
ty do chusty.

Pożądliwe oczy Stefana śledziły jego 
ruchy. Marzył o tej harm onii długo, ale 
zebrał na n ią tylko pięć rubli. Ile  na  te 
pięć rubli nocy ńie dospał, nóg scho­
dził, prochu zm arnował i matki naoszu- 
kiwał, tegoby nie zliczyć. Teraz trzeba 
było rozstać się z tem marzeniem.

— ach  tak, stryju, panie innie przy­
słały !

— Ślicznie, ślicznie, zaczynaj służbę, 
rekrucie 1 A czegóż panie chcą?

— To panna Jadwiga...
I  chłopak oblał się szkarłatom na u- 

śmiech stryja, zająknął się, ale już jego 
ucho muzykalne posłyszało fałsze h a r­
monii i zbliżył się do Stefana.

Zatrzym ał się jednak i wrócił do 
stryja.

— Ależ ja  z pośpiechu nie przywi­
a łem  się z gospodarzem lokalni Powie­
dziano mi, że Stefana tu znajdę, ale nie 
sPJtałem czyj to numer.

I  ja nie wiem i n ik t z gości za­
pewne. Nie staraj się i ty dowiadywać, 
bo nie dowiesz się do ju tra .

Ależ oni krzyczą, muszą być nie­
trzeźwi!

Nie, oni odbywają kontrakty.
— Boże, jak to dobrze, że ja  nie 

mam majątku, jeśli kontrakty są obywa­
telskim obowiązkiem 1

Spojrzał przerażony p 0 otoczeniu, 
jakby ogłuszony, potem opam iętaw szy  
się , zw rócił się do Stefana.

— Mój drogi, siostra cię prosi do 
panny Stefanii.

— Siostra? Widzieliście fę b łaźn icęl

Gdy żyd instrum enty sehował, chło­
pak westchnął nieznacznie, potem zaczął 
gwizdać przez zęby.

— Mądra Jaga ! — mruknął po chwi­
li. — Dobry Stefan do wioseł, a żeby 
mi dała pieniędzy, to nie. Prosiłem wczo­
raj o trzy ruble, a wiem, że ma, bo 
sprzedała przed wyjazdem jakiś meda­
lion, który miała od ciotki Matyldy. Po­
wiada, że jej potrzebne. Ciekawy jestem  
na co, kiedy niedawno trzewiki dostała? 
Teraz ja  nie chcę; powiedz jej to ode- 
mnie 1

Adaś wyszedł i po minucie wrócił.
— Panna Jadw iga kazała ci wręczyć 

trzy ruble — rzekł cicho.
Stefan obejrzał papierek nieufnie, 

jak  lis gałki z trucizną.
— To nie te, tamte widziałem, były 

trzy pojedyncze — rzekł. — Ty pewnie 
swoje dajesz, to ja  nie chcę.

— Ależ gdzie tam l Musiała roz­
mienić.

— No, to powiedz: dalibóg 1 Bo ja 
cudzych pieniędzy nie chcę, nie brałem 
i brać nie będę.

I  Adaś powiedział: dalibóg zaczer­
wieniony, dumay, przekoiAny, że ma l u 
do tego prawo.

Bóżyeki, niby rozmawiają® *® Btoc"

i się zmarnuje, a teraz jeszcze to dobra 
rada 1 Zostajesz? — spytał.

— O nie, mam tego dosyć 1 
i — Wyglądasz struty. No, chodź do

mnie, odpoczniesz.
Byli przy progu, gdy naraz dwa zgieł­

ki się podniosły. Jeden pochodził z dal­
szych stancyj, a epilogiem jego było 
ukazanie się kandydatki na klucznicę do 
Zawirskiego, którą wyrzucał za drzwi 
czarny faktor, gdy jej towarzyszka coś 
dowodziła żywo, a kilkoro młodzieży 
śmiało się hemerycznie. Drugi Zgiełk 
powstał u graezów i górował nad nim 
bas Zygmunta.

— Trzysta tysięcy dyabłów ! Spółka, 
to spółka! Boisz się stracić, to zabieraj 
swoje i idź mi z oczu, bałw anie! A ty, 
Wiktorze, nie przekreślaj swoich rachun­
ków, bo ci je  na łbie skopiuję!

— Reguła każe zmieniać k a r ty ! __
'krzyczał Józef.

— Reguła każe płacić przegranę, a 
ja  mam pełną torbę twoich kw itków ' 
ly  się nie odzywaj 1

, J o z e f  s c h o w a ł s ię  za plecy W iktora, 
kh>ry zgrany był i wściekły.

C. d. n

prtez

Karyę Rodziewiczówny
(Ciąg dalszy )

— Co ja  tam będę z babami robił] 
— m ruknął Stefan, biorąc nową armo- 
flię od żyda handlarza.

Po chwili jednak dodał:
— Jabym  poszedł, ale boję się p&nny 

R ity ; ona się ze mnie śmieje 1
— Przywidziało ei się coś. Owszem, 

bardzo cię lubi.
— Bo to prawda! — m ruknął nie­

ufnie dziki chłopak.
W tej chwili drzwi się rozwarły i 

ukazała się w szczelinie głowa Adasia.
Zajrzał dwa razy, zakrztusił się i co­

fnął: nareszcie przemógł się i wszedł.
Miał minę zakłopotaną, ale spostrzegł 

Konstantego, stryja i nabrał odwagi.
— Wszelki duch Pana Boga chw ali! 

I  tu? _  zawołał Różycki.
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granicznej zasługuje jako niebezpieczny 
czynnik w przyszłej wojnie, na baczną 
uwagą sąsiednich mocarstw.

Czarna l ią n  la t o r ó w .
W iedeń  d. 8. stycznia.

S tow arzyszen ie  w łaś cieli realno­
ści we W iedniu w ydało drukiem  Bpis 
n iew ypłacalnych  czynszow ników , z do- 
k ładnem  padaniem  ich  nazw isk, z a tru ­
d n ien ia  i o sta tn iego  m iejsca zam ie­
szkania Nowy ten  przew odnik zn a j­
du je  się ju ż  n ie ty lk o  w rękach w rzy st- 
k ich  w iedeńskich  „kam ieniczników ", 
ale także w rękach  w ielu osób, ju ż  to 
ciekaw ych , ju ż  to m ających pew ien  
in te re s  w poznaniu  stosunków  m ate- 
ry a ln y c h  swoich w spółm ieszkańców . 
W te n  sposób spis ten , w ydany  nak ła­
dem  stow arzyszenia w łaścic ieli ren Ino- 
śęi, uzyskał ch a rak te r  puo likacy i i ja ­
ko tak i podpada ta k  publicznej k ry ­
tyce, ja k  i sądow i w ładz kom peten­
tnych .

Nie m ożna panom  w łaścicielom  r e ­
alności zabronić w yw iadyw ania się  o 
stosunk i finansow e osoby, chcącej m ie­
szkanie w yna jąć  i z pew nością każdy 
właśc.cie! m a praw o nie wynajm ow ać 
m ieszkan ia osobie, o k tórej się dow ie­
dział, że w poprzedniem  m iejscu z a ­
m ieszkania czynszu  reg u la rn ie  nie p ła 
ciła, tak  sam o ja k  m a praw o n ie w y­
nająć  kom uś m ieszkania dla k ap ry su  i 
z tego  p rzed  n ik im  tłum aczyć się nie 
po trzebu je. Pozostaje jed n ak  kw estyą 
sporną, czy stow arzyszenie w łaścicieli 
realności ma praw o ogłaszać drukiem  
sp is osób, znajdujących się w tern 
sm utnym  położeniu, że n ie m ogą re g u ­
la rn ie  opłacać czynszu, — zw łaszcza, 
że niem ożliw em  jest, aby spis ta k i  p o ­
zosta ł ta jem nicą. Ustawa zab ran ia  
przypom inać kom uś publiczni e, że za 
ja k iś  w ystępek  był k aranym  w ięz ie­
niem , a to d latego , aby  odpokutow a­
ny w ystępek  nie by ł mu przeszkodą 
w dalszem  życiu . W m ow ie zaś będą­
cy spis n iew ypłacalnych  czy n szo w n i­
ków  może tym że p rzyn ieść  m oralne i 
m ateryalne  s tra ty  w iększe, aniżeli w y­
tkn ięcie  kom uś jeg o  daw nego przew i­
nienia. N iezapłacenie czynszu  nie je s t 
w praw dzie w ystępkiem  w rozum ień: u 
UBtawy karnej, a jed n ak  jeżeli ono do­
stan ie  się do wiadom ości publicznej, 
zag raża n iew ypłacalnem u czynszow ni- 
kow i s traszn ą  k a rą : oto może on z o ­
s t a ć  b e z  d a c h u .  I  nie pozostaje  m u 
nic innego, ja k  ty lko  albo opuścić 
m iasto, albo poddać s:ę jak im ś p rzy­
krym , poniżającym  rygorom . P rzy tem  
trac i zupełn ie k r e d y t ; naw et kup iec  
korzenny nie „zborguje" m u ju ż  łu ta  
kaw y, an i p iekarz  bochenka chleba.

Może k toś za rzu c ić : ale cóż to  m o­
że obchodzić w łaściciela realności, co 
się później s tan ie  z jeg o  czynszow ni- 
kiem, k tó ry  m u czynszu nie zap łac ił?  
N 'e m ożna przecież właścicielom  rea l­
ności, płacącym  ta k  w ysokie podatki, 
ograniczonym  obecnie now ą ustaw ą 
egzekucyj uą w praw ie fan tow ania  n ie­
w ypłacalnych  czynszow ników , zab ro ­
nić obronien ia się przed n ierzete lnym i 
czynszow nikam i i zak ładan ia w tym  
celu stow arzyszenia . Jeże li ci czyn- 
szow nicy g in ą  następnie , nie j e s t  to 
rzeczą w łaścicieli domów. Ci k o rzy ­
s ta ją  ty lko  ze swego praw a i nie są 
odpow iedzialni /-a dalsze następstw a. 
Czegóż więc m ożna żądać od n ich ? 
Czyż n ie są dość ukaran i, że chociaż 
czynszow nik nie zapłaci im ani g rosza 
czynszu, w ładza skarbow a ścĄ gnie od 
nich podatek  od całego n iezap łaco n e­
go czynszu  1

To o sta tn ie  z pew nością je s t  nie- 
słusznem . Ale, chociaż w łaściciele re a l­
ności n ie  zaw sze spoczyw ają na ró ­
żach, pozostaje py tan iem  otw artem , 
czy w olno je s t publikow ać sp i n ie ­
w ypłacalnych  czynszow ników  i tym że 
w ten  sposób w yrządzać n ^ o b licza l­
n ie  w ielkie m oralne i m aterya lne  k rzy ­
wdy ? Nad spraw ą tą  zastanow ić się 
przedew B zystkiem  pow inna pow ołana 
do tego w ładza, k tó rej spis pom ienio- 
ny  z pew nością je s t  znanym .

Dotychczas by ł w praw dzie zw yczaj, 
że w lokalnościach stow arzyszenia w ła­
ścicieli realności wyłożone były listy  
niew ypłacalnych czynszowników. Ale 
było to rzeczą zupełnie różną od obe­
cnego drukiem  ogłoszonego spisu. Do 
daw nych liBt m ieli przystęp  tylko człon­
kowie stow arzyszenia i cboąc z nich 
korzystać m usieli udaw ać się do lokalu 
tow arzystw a. Dziś jednak  spis ten zo­
sta ł jaw nie doręczonym Każdemu w ła­
ścicielowi domu, k tóry  z pew nością nie 
będzie go trzym ał pod kluczem  i k a ­
żdem u ciekawem u pozwoli go przeglą­
dać. 'Wielu zaś z w łaścicieli spis ten 
odrazu oddało dozorcom dom u do użyt­
ku  —  a to bezw ątpienia nadało temu 
spisowi cechę jawności.

A  o tę  jaw ność właśnie tu chodzi. 
Jeżeli w  ustaw odaw stw ie austryackiem  
brak  dotąd przepisu, na podstaw ie k tó ­
rego m ożnaby zakazać podobnej publi- 
kacyi, przynoszącej tylu osobom tak 
w ielką m oralną i m ateryalną szkodę, 
powinno się ustaw odaw stw o o przepis 
tak i bezzwłocznie postarać i zalecić sto­
w arzyszeniu właścicieli realności, aby 
w przyszłości w bardziej dyskretny 
sposób strzegło się przed  stratam i, na 
jak ie  narazić ich może niew ypłacalny 
czynszownik. Ju ż  i  bez tego kw estya 
pomieszkań stanow i obecnie jed en  z 
przykrych  rozdziałów  kw estyi sooyalnej.

Dotychczas nic jeszcze nie uczy­
niono, aby zaradzić wzmagającej się 
„nędzy pom ieszkań", któri nietylko w 
W iedniu, jak  o tern najlepiej mówi ów 
B p is  niew ypłacalnych czynszowników, 
ale i w innych m iastach woła o roz­
w iązanie. Istn ieje w praw dzie ustawa, 
k tóra popierać m a budow y domów na 
m ieszkania robotnicze przez opusty  po­

datkowe. A le z ustaw y tej dotąd p ra­
wie n ie  korzystano, a potem  nie idzie 
tylko o pom ieszkania dla robotników , 
ale w ogóle o tan ie  m ieszkania dla k la ­
sy średniej.

KRONIKA.
Lwów dnia 9. styesnia.

Zapiski osobiste. Minister dla Gali- 
cyi p. Apolinary J  a w o rd k i przybędzie do 
Lwowa na sejm 17. bm.

Odznaczenia. Leśniczy rządowy Karol 
Sebrutek otrzymał tytuł radcy lasowego z 
uwolnieniem od taksy.

Docent prywatny prawa kościelnego na 
wszechnicy Jagiellońskiej dr. Józef Brze­
ziński otrzym ał tytu ł i  godność nadzwyczaj­
nego profesora uniwersyteckiego.

M ianowania. Dyrekcya poczt nadała 
posady: pocztmistrzów: w Krakowcu Tadeuszo­
wi Józefowi Zacbarskiemu, we Wróbliku 
szlacheckim Adamowi Grzegorczykowi, w 
Bursztynie Kazimierzowi Moskwińskiemu, w 
Krasiczynie Leokadyi Żytyńskiej, w Zakli­
czynie Mieczysławowi Włyńskiemu, dalej po­
sady ekspedyentów pocztowych: w Sienkowie 
Janowi Michalskiemu, w Jodłowniku Kla- 
dyuszowi Petryce, w Tokach Romanowi Wi­
toldowi Wolańskiemu, w Zielonkach Wandzie 
Bogdańskiej, w Jawiszowicach J . Midowicz, 
w Tarnowcu Helenie Ptnszyńskiej; w Best­
winie Felicyi Baranieckiej w Litwinowie 
Otylii Skala; w Boguchwale Stanisławie 
Makocbońskiej ; w Strażowie Wandzie Dą­
browskiej ; w Jasionowie Eugenii Scher- 
schnikowej; w Ostapiu Maryi Lachowskiej ; 
w Rogoźnie Alojzyi Kotr ; w Łosia- 
czu Helenie Kuszyk; w Putiatyńcach 
Emlii Fuczek; w Kalnicy Józefowi Ma- 
rescl. owi ; w Hołyniu Karolinie Kościu- 
kowej, w Wiszniowie Zygmuntowi Kowa­
lewskiemu, w Mrowli Jadwidze Wanyura, 
w Uściu bisknpiem Romanowi Łukasiewi- 
czowi, w Niedźwiedziu Janowi Domanusowi, 
w Kobierzynie Florentynie Herget, w Bucz­
kowicach Anieli Śliwińskiej, wreszcie posadę 
stajniczego w Nowym Sączu Annie Jasiń­
skiej.

Ś luby . Dziś przedpołudniem odbył się 
w kościele P. Maryi Magdaleny we Lwowie 
ślub panny Emilii Poboreckiej, córki śp. 
Natalii z Bartmańskieh i Aleksandra Poho- 
reekich, z panem Andrzejem Nosowiczem, 
inżynieiem kolei państwowych.

W Stanisławowie odbędzie się 16. bm. 
ślub p. Alojzy Fiałkowskiej, dyrektorki szko­
ły żeńskiej, z p. Michałem Nadacbowskim, 
nauczycieiem szkoły im. Mickiewicza w Sta­
nisławowie.

W niedzielę 7. bm. pobłogosławiony zo­
stał w kościele Maryi Magdaleny ślub pny 
Maryi Kohmanńwny, córki Alojzego i Wan­
dy z Okornickich, z p. Alfredem Klimkiem, 
kupcem lwowskim.

Z aręczyny  panny Janiny Baranowskiej, 
oóiki radcy p. Bolesława Baranowskiego, 
kraj. inspektora dla szkół ludowych, z p. 
Leszkiem Ki rczak Dziamą, profesorem gim- 
nazyalnym, odbyły się we Lwowie.

Posiedzenie rady m iejskiej zwołuje 
prezydent miasta na czwarteK 11 bm. na 
godzinę 6 wieczorem do sali ratuszowej. 
Sprawa sprzedaży dóbr, należących do fun- 
dacyi Gosiewskiego, i sprawa służebności 
wodociągu miejskiego na Szumanówce wy­
magają obecności co najmniej 50 członków 
rady. Po jawnem nastąpi tajne posiedzenie.

Jnbllensz H erackl 40-letniej pracy 
p.  Alberta Wilczyńskiego, autora „Kłopotów 
starego komendanta" i mnóstwa innych o- 
powiadań i powieści, przypadał w ubiegłym 
miesiącu. Wydział tutejszego Koła literacko- 
artystycznego, którego p. Wilczyński był 
przez dłuższy przeciąg ozasu prezesem, chciał 
uczcić go osobnym obehoaem, p. Wilczyń­
ski atoli, skromny zawsze i unikający wszel­
kich ostentacyj, stanowczo się wyprosu od 
tej zbiorowej owacyi. Koło uczci więc tę 
uroczys.jść tylko adresem, a do życzeń 
tych niewątpliwie przyłączy się liczne gro­
no tak wielbicieli jego talentu literackiego 
jak i ceniących ]ego przymioty duszy i Berca.

M ilą  owacyę urządzili onegdaj człon­
kowie „Kółka Mickiewiczowskiego" swemu 
prezesowi prof. dr. Romanowi P ;latowi, bio­
rąc asumpt do tego z okazyi wyjścia III. 
tomu krytycznego wydania „Dzieł Adama 
Mickiewicza14, którem zajmuje się wspomnia­
ne towarzystwo literackie, w  czasie uczty 
szereg toastów rozpoczął wiceprezes Kółka 
p. Adam Krechowiecki poczem przemawiali 
dr. Roman Piłat, dr. Stan Szachowski, dr. 
Ludwik Finkel, dr. Puzyna, Fr. Rawita 
i inui.

Pożegnalna a e z ta . We wspaniale
przystrojonej sali jadalnej 30 pułku pie­
choty żegnali wezoraj oficerowie tego pułku 
swego ulubionego komendanta p. Antoniego 
Dylewskiego, opuszczającego miasto nasze 
z powodu mianowania go dowódcą brygady 
w Pilźnie. Uczta, przeplatana serdecznemi 
przemówieniami, wyrażającemi głęboką cześć 
i miłość dla pułkownika, głęboki żal z po­
wodu jego przeniesienia, a zarazem szczere 
życzenia na przyszłość, przeciągnęła się do 
późnego wieczora. Najwspanialszą jednak i 
najmilszą sercu ustępującego dowódcy pułku 
była owacya, jaką zrobili mu żołnierze 
pułku. Oto z płonącemi pochodniami w ręku 
utworzyli długi szpaler, zaczynający się u 
wejścia do sali jadalnej, i wychodzącego po 
skończonej uczcie gromkimi żegnali okrzy­
kami. W czasie uczty brzmiały urocze tony 
doskonałej kapeli 30 pp. pod batntą kapel­
mistrza p. Rolla. P. Dylewski zjednał „o- 
bie we Lwowie szczerą sytnpatyę i ogólne 
poważanie. Opuszczającemu miasto nasze 
towarzyszą serdeczne życzenia na przyszłość.

K arnairał w  r .  1894. Zapowiedziany 
na wtorek 16. bm. bal prawników ma już 
od lat w ielu ustaloną sław ę, tak, iż go za­
lecać ani leklam ow ać nie potrzeba wcale. 
Jak się dowiadujemy komitet rozesła ł już  
około 2000 zaproszeń. Liczne zaproszenia 
rozesłano i na prowincyę, — z prowincyi 
też w iele osób na bal ten do L w ow a się 
w ybiera. Ktoby zaproszenia nie otrzym ał, a 
życzył sobie na balu być obecnym, zechce 
się zgłosić  w  kancelaryi komitetu (ul. Zi- 
morowicza 1, 22 .) w godzinach między 12 . 
a 1. w południe i 6. a 7 . wieczorem, lub 
też w dniach i4 ., 15. i 16. stjoznia  przy

kasie w hotelu George’a, gdzie też za oka­
zaniem zaproszenia otrzymać możńa bilety 
wstępu w cenie po 3 złr. od osoby.

Komitet urządzający wieczór akademicki 
w salach kasyna miejskiego we czwartek 
11 bm., uprasza wszystkie osoby, które się 
zajęły rozsprzedażą biletów, aby zechciały 
pieniądze zebrane, a ewentualnie niesprze- 
dane bilety zwrócić do rąk komitetu najda­
lej do czwartku. Komitet urzęduje przez 
wtorek i środę w czytelni akademickiej 
(Rynek 36 I I  p.) w godzinach od 10— 2 i 
wieczorem od 6—7, we czwartek zaś, jako 
w dzień wieczorku, przez cały dzień w ka­
synie miejskiein.

W kasynie miejskiem odbędzie się w so­
botę 13 b. m. wieczór z tańcami. t Lista 
otwarta.

Do Maurycego Jokafa  wysłała te­
legram gratulacyjny także czytelnia akade­
micka lwowska.

Ostrzeżenie. Dwa n:ewysledzone in­
dywidua di ść słusznego wzrostu chodzą po 
Lwowie, zbierając składki rzekomo na rzecz 
lwowskiego towarzystwa ratunkowego. Ofiarą 
czelnych rzezimieszków padła onegdaj pani 
Felicya br. Mierowa, która wręczyła im 
kwotę 10 zł. na rzecz towarzystwa. Ostrze­
gamy przeto naszą publiczność przed rań 
nowanymi oszustami.

Szkoła straży skarbowej. W sobotę 
otwarty został trzymiesięczny kurs dliL.strą 
żników skarbowych. Przyjęto dó szkm/ *7 
strażników. Szkoła jest pomieszczoną w re­
alności p. Daukszy na Sygniówce.

Podwyższenie przez w ładzę skar­
bową fasyi. W sprawie pp. S. i D. z po­
wodu podwyższenia przez władzę skarbową 
fasyi podatku domowo czynszowego, odbyła 
się na zażalenie kontrybuentów przed wie­
deńskim trybunałem administracyjnym roz­
prawa. Wskutek wywodu zastępcy żalących 
się dra Edmunda Kcrnfelda, zniósł tenże 
trybunał z powodu wadliwego postępowania 
zaczepioną uchwałę kraj. Dyrekcyi skarbu. 
W motywach, między innymi formalnymi 
powodami, podniósł trybunał tę okoliczność, 
że w sprawozdaniu komisarza podatkowego 
do wyższej władzy, w którem tenże wniósł’ 
na podwyższenie fasyi po nad sumę przez 
rzeczoznawców podaną znajduje się chara­
kterystyczna uwaga „jakoby z rzeczoznaw­
ców, którzy zresztą -zwykle bezstronnie swo­
ją funkcyę pełnią, wyższej cyfry w y d u s i ć  
(herausdruckcn) nie mógł". Z tego wywnio­
skował trybunał, że orzeczenie to rzeczo­
znawców wydane było p od  p r e s y ą  (unter 
einem Drucke), wobec czego nie może być 
wzięte za podstawę orzeczeniu o wysokości 
czynszu.

Z dziejów  nędzy. Senior p. Apoli ja­
re Stokowski pisze nam : W przeszłym ty­
godniu wyczytałem w Waszem szau. piśmie 
notatkę w kronice o nędzy p. Leopolda Fi­
szera. Bądźcie łaskawi pozwolić mi dodać 
kilka szczegółów uzupełniających rozpaczli­
we położenie tej rodziny. P. Leopuld Fi­
szer około 50 lat mający, urodził się tutaj. 
W młodym atoli wieku udał się do Kró­
lestwa, był tam prywatnym ofieyalistą w je 
dnem miejscu 6 lat, w drugiem lat 12 ja ­
ko magazynier, kasyer, kontrolor im a chlu­
bne świadectwa. Tam się ożenił i jest obe­
cnie ojcem 4 dzieci, jako atoli poddanemu 
austr. nakazano mu następnie wyjechać z 
Królestwa. Zostawiwszy jedno dziecko u 
krewnych żony — z żoną i trojgiem przy­
był tutaj i szuka zajęcia, lecz nic nie zna­
lazł. Od czasu gdy oboje przyszedłszy do 
mnie opowiedzieli swoją dolę, staram się o 
jakiekolwiekbądź zatrudnienie dia niego, 
niestety bez skutku. Tylko od p. prezydenta 
rady wiejs. otrzymałem parę razy drobniej­
sze kwoty, to na zapłacenie czynszu, to na 
niezbędne potrzeby, aby z głodu nie pogi- 
nęli. Na prośbę moją o posadę dia niego 
odpowiedziano mi w jednem miejscu, że 
n ie  w o l n o  przyjmować nawet na dyurna 
ludzi wyżej lat 30, w drugiem, że nie ma 
miejsca, w trzcciem i czwartem jeszcze go­
rzej, bo przepełnienie i będą liczbę dyurni- 
stów redukować.— w iunem miejscu e me ­
r y t o w a n i  urzędnicy, mający z n a c z n ą  
pensyę, pozajmywali wszystkie posady dyur- 
nistów.

Otóż w dzień Now igo Roku udałem się 
do pomieszkania p. Leop. F, ul. Kalecza 
nr. 18, aby im dać, co otrzymałem dia 
nich od p. prezydenta miasta. Znalazłem 
ich tam w suterenach w ciupce wilgotnej, 
ciasnej, przydatniejszej na piewnicę aniżeli 
na mieszkanie. Po lewej ręce przy drzwiach 
wchodowyoh maleńka kuchenka angielska, 
po tej samej stronie j e d n o  łóżko przy 
ścianie, bo na drugie nie ma miejsca, obok 
m a l e ń k i  stolik, nad nim małe okienko 
pod samem sklepieniem (a od ulicy równo 
z chodnikiem), jeden stołek i dwa kuferki, 
które prawdo podobnie służą najstarszemu 
dziecku za łóżko. Przy kuchence stała wy­
nędzniała matka, koło niej mizerna dzie­
wczynka 6-letnia Hania, blada jak owsiany 
placuszek. Chłopczyk Jaś uczeń pierwszej 
klasy realnej siedział z książką przy stoli­
ku, na który niby światło padało z owego 
okienka pod sufitem, s najmłodsza Zo»ia 
siedziała przy kuferku na jakiejś podśció^ce. 
Po chwili nadszedł p. F. a zobaczywszy, 
mnie, wziął moje przybycie za dobrą wró­
żbę. Dałby Pan Bóg odpowiedziałem oby 
się ta wróżba spełniła. Może jaki emeryto­
wany starosta - dyurnista zechce odstąpić 
swoje miejsce, aby tym sposobem uratować 
biedną rodzinę od głodowej śmieroi.

Dziś pójdę do tych biedaków znJwu, 
aby im dolę osłodzić, gdyż otrzymałem z 
rąk p. Ign. Liliena, członka towarzystwa 
„szczerych przyjaciół" parę kilo cukru w 
kostkach. Każdy członek tegoż towarzystwa 
składa przy czarnej kawie (w kawiarni) je­
den kawałek cukru do puszki dla biednych. 
Ziarnko do ziarnka — tym sposobem ze­
brała się miarka. Chwalebne i naśladowania 
godne. (Dla rodziny Fiszera nadesłali nam 
abonenci nasi, jak to w rubryce „Ofiary" 
zaznaczyliśmy kilkanaście zł., które na ra­
zie z chwilowej nędzy go wybawiły — i 
obecnie rozchodziłoby się raczej o wystara­
nie się dla niego jakiegoś zajęcia.

{Przyp. Red.)

S am o b ó jstw em  zakończył życie starzec 
kaleka, znany, we Lwowie br. Frankenberg 
Dobrowolski. Pozbawiony prawie zupełnie 
wzroku wychodzić mógł jedynie w towa­
rzystwie służącego. Przed pięciu dniami 
dawny służący wyjechał na kilka dni na 
święta na wieś i na czas s w j j  nieobeonośoi

GAZETA NARODOWA :
dał zastępcę, który wczoraj przybiegł na 
inspekcyę policyjną z zawiadomieniem, że 
mieszkanie jego słnżbodawcy zamknięte, a 
na pukania nikt się nie odzywa. Po otwar­
ciu m ieszkania spostrzeżono denata obw ie­
szonego na oknie. W edle orzeczenia lekar­
skiego śm ierć nastąpiła jeszcze w  sobotę, a 
przyczyną rozpaczliwego kroku prawdopo­
dobnie nieuleczalny zanik nerwów wzroko­
wych. D enat m iał przebywać w młodości 
dłuższy czas w Petersburgu i być nawet 
pazńm  carskim.

Związek „Sokołów" wypracować 
ma, jak  donosi Przewodnik gimnastyczny 
wzorowy statut dla nowopowstających to­
w arzystw  gim nastycznych. Powodem  przed­
sięw zięcia tej pracy jest ta okoliczność, iż 
dotychczas mimo, że statuty te wzorowano 
na statucie lw ow skim  albo innym już przez 
w ładze zatwierdzonym, przecież w ładze te 
znajdowały w m ch rozmaite wady, co za­
wiązanie towarzystwa utrudniało, a przy­
najmniej odwlekało.

Krakowskie flriny handlowe chrze­
ścijańskie w niosły  grem ialny protest prze­
ciwko nadużyciom , popełnionym podczas w y­
borów do tamtejszej izby handlowej i prze­
m ysłow ej.

Z Nowego Sącza piszą n a m ; Ostatnie 
dnie rnku odznaczyły się u nas kilku przy­
padkami. Oto dwie służące kochały się w 
jednym  kolejniku, który zresztą lg n ą ł ser­
cem bardziej ku tej, która odeń nabyła ży­
wy upominek m iłości. I  cóż się nie dzieje?  
Oto rywalka zaprasza ową szczęśliw szą na 
wódeczkę, częstuje ją , a ta w ypiw szy upa­
da bez życia. Sekcya zw łok wykazała otru­
cie —  a winowajczyni znik ła gdzieś bez 
w ieści.

Oprócz tego zdarzyły się dwa podobnie 
dramatyczne wydarzenia. I  tak niejaki Kau- 
cki, kolejarz, posyła syna Rudolfa, chło­
paczka II  ki. normalnej w  dom żyda Klap- 
holza, do tegoż zięcia z jakim ś rachunkiem. 
Żyd tak się rozgniew ał, że pow alił chło- 
pczynę na ziem ię i  b ił żelazem dopóty, póki 
dziecko nie w yzionęło ducha. Ludność na­
sza już tak się osw oiła z tą konieczną su- 
premacyą żydóów, że nad pobiciem goja  
przechodzi do porządkn dziennego. —  D ru­
g i wypadek b y ł ta k i: Chłopak od mosię- 
żnika poszedł do składu wódki za mostem 
coś tam naprawiać, pono jakiś knrek —  a 
korzystając z chw ili napił się okowity jak  
wody. Gdy w yszedł ze skłaau padł na polu 
bez ducha.

Od sm utnych tych i bolesnycfi w ypad­
ków przechodzę do w esołych. Na zakończe­
nie roku tak kasyno cywilne jak  i w ojsko­
we w yprawiło „Sylw estra", a gdy tu tańczy 
par 20, tam zaledwie par 7. Św ietnie wy 
padła zabawa d. 3 bm, a była to „wenta" 
na budowę kościoła w Nawojowej. Urzą- 
dzen:#m wenty zajęła się pani H elena hr. 
Stadnicka, pani Romerowa i pani starości­
na Fridrichowa. Zebrano około 600 zł. Za­
aranżowane następnie tańce, do których sta­
nęło par 40 , dowodzone przez palestrę, wy­
padły św ietnie. W  tak licznem  zebraniu o 
berło królowej dzielnie w alczyły aż trzy pa­
nie. Nadto zapowiedziane są jeszcze dwie 
zabawy, a to d 2 0 . stycznia i 5 . lutego.

W incenty Dąbrowski.

O pożarze w zamku łańcuckim  do­
noszą? Mniej więcej tyd z ień -tem u  d a ł się 
uczuć w salach i korytarzach zamkowych 
swąd dymu, sądzono jednak, że wskutek  
ciężkiej atmosfory kominy źle ciągną. Je­
dno skrzydło pałacu, zwane Gabarówką, 
gdzie zwykle mieszka hrabina Alfredowa 
Potocka, było zamknięte. We czwartek je ­
dnak wieczorem postanowił) przenieść się 
tam bawiące w zamku hrabianki Branickie. 
Gdy tedy otworzono pokoje, znaleziono je 
pełne dymu a posadzka była  niemal gorą­
ca. W net oderwano kaw ałek jej i wtedy 
buchnął słup czarnego dymu a następnie 
ogień. Gdy przybyła wezwana straż ognio­
wa i kominiarze, poczęto zrywać posadzki i 
lać wodę. Tymczasem dym dobywał się co­
raz to w innych pokojach. Zdzierano w ięc 
obicia, rąbano belki, rozwalano ściany, b z u - 
kając źródła pożaru. Gdzie bowiem tylko 
otworzono sufitowanie, tam belki tlały; czem 
więcej robiono otworów, tembardziej powię­
kszał się przeciąg i pożar się wzmagał. 
W odę musiano lać beczkami, skutkiem też 
zamoknięcia murów i  wyrębywania belek, 
sufit na pierwszem piętrze zaw alił się w 
kilku miejscach. Kosztowne obicia, w spania­
łe  sztukaterye na sufitach —  wszystko zni­
szczone. Przyczyny pożaru dotąd nie wykry­
to ; przypuszczają, że pod podłogą pękła 
rura gazowa i tam jakim ś sposobem dostał 
się ogień. N iebezpieczeństwa jeszcze nie 
usunięto, nie ma obawy tylko o kaplicę i 
bibliotekę, bo te są sklepione. Dodać tu 
należy, że ogromnie kosztowną restauracyę 
zamku skończono dopiero przed kilku m ie­
siącami. Ordynat hr. Roman Potocki wyje­
chał niedawno wraz z żoną i dziećmi do 
Egiptu.

Petycyę o dodatek drożyźninny,
o który dla lw ow skich nauczycieli ludowych  
daremnie starał się m agistrat, wnoszą na 
ręoe posła p. W . W itosław skiego w dal­
szym ciągu także nauczyciele okręgu do­
l s k i e g o .

W Myślenicach żegnała cała tamtej­
sza inteligeneya pożegnalnym bankietem od­
jeżdżających dwóch urzędników, tj. adjunk- 
ta sądowego p. Jurowicza i starszego geo­
metrę p. W usatowskiego, którzy przez czas 
swego nrzędowania w teni m ieście uprzej­
mością sw ą i gorliw ością w pracy pozyskali 
sobie szacunek i uznanie u w szystkich.

56 Ropczyc donoszą, że uroczyście że­
gnano tam przenoszącego się do Tarnowa 
adjunkta sądowego p. Józefa Barona, który 
zaskarbić sobie potrafił podczas swego urzę­
dowania mir i  poważanie u publiczności 
ropczyckiej

Sta sltdem nnstu w łościan poznacho- 
wickicb, oskarżonych o obrazę majestatu  
albo g w a n  publiczny, stanęło wczoraj przed 
trybunałem krasow skim , któremu przewo­
dniczy radca M atusiński. Oskarża prokura­
tor dr. Bujak, broni zaś poasądnycb dr. 
W ędrychowski. Świadków wezwano 35  do 
rozprawy, na której nie jaw iło się 14  ob­
winionych. Wczoraj odczytano akt oskarże­
nia i przesłuchano oskarżonych co do ge­
neraliów.

Paroch łnżańskl greoko-oryentalny, 
D an, który, jak wiadomo, niedawno pobił 
w  szkole tamtejszej nauczyciela Orzę, a od­
grażał się także nauczycielce, ekazany zo­

Środy dnia 10. Stycznia 1894.

stał za ten swój postępek na dwa dni are­
sztu albo dziesięć zł. grzywny.

15 Jass donoszą czerniowieckiej Gazecie 
Polskiej o przykrem położeniu tamtejszej 
kolonii polskiej, a to z powodu niezgody, 
panującej między polskimi członkami tam 
tejszej katolickiej parafii a proboszczem jej 
ks. Malinowskim. Mimo że Polacy głównie 
się przyczynili do ufundowania katolickiej 
parafii jasskiej, ks. Malinowski na każdym 
kroku stawia Polakom przeszkody w obja­
wianiu uczuć patryotycznych, kazania miewa 
tylko niemieckie albo rumuńskie, a wyrze­
kając się swego pochodzenia polskiego, wy­
raził się raz nawet, iż wyprułby sobie każ­
dą żyłkę, gdyby wiedział, że jest polską. 
Skargi, wnoszone do biskupa przez Polaków 
nie odnoszą żadnego skutku, a naprężenie 
doszło już do tego stopnia że doprowadzić 
może do najprzykrzejszycb następstw. Do­
sadną charakterystyką uczuć ks. Malinow­
skiego jest fakt, iż tenże odmówił katego­
rycznie odprawienia w dniu 29. listopada 
żałobnego nabożeństwa za dasze braci po­
ległych w walce z Rosyą w r. 1831.

S ta ro ży tn o śc i s ło w iań sk ie  studyo- 
wać będzie w Pradze wysłany tam z ramie­
nia rządu francuskiego uczony francuski ar­
cheolog i literat Józef de Bay Po zebraniu 
materyału, potrzebnego do zamierzonego 
dzieła o starożytnościach Słowian, w Prauze 
udaje się ten uczony w tym samym celu 
do Moskwy.

N ankow a ekspedycyu  wyruszyła przed 
niedawnym czasem z polecenia rządu rosyj­
skiego , a właściwie rosyjskiej akademii 
umiejętności, na zbadanie północnego Sy­
biru. Wedle nadeszłycb właśnie do Peters­
burga wiadomości, rozpoczęła wyprawa ob- 
„azd nowosybirskich wysp i wybrzeży moi za 
Lodowatego od Światago Nosa, a dotarła 
szczęśliwie do zatoki Cbatanskiego. Podczas 
drogi czynił spostrzeżenia magneto - elektry­
czne porucznik Szyłejko. Zebrany przez nie­
go materyał wraz ze spostrzeżeniami geolo- 
gicznemi i paleontologiczDemi, dadzą na 
przyszłość dokładniejszą niż dotychczas wia­
domość e sybirskiej geografii i geologii. 
Podczas wyprawy cieszyli się podróżnicy 
krótką zimą i łagodną, długą jesienią, na­
tomiast w lecie dokuczały im szalone npały.

K a r ty  w izy tow e pań paryskich przy­
brały od początku roku na szerokości i dłu­
gości, a skutkiem tego i torebki na nie 
zwiększyły się odpowiednio. Szanująca się 
„wizytówka" powinna obecnie mierzyć 11 
centymetrów na długość, a 6 na szerokość, 
a karty p. prezydentowej Carnot, chociaż 
znanej ze swej skromności, eą jeszcze o 
wiele większe. Z mglistego Albionu wtar­
gnęła też do Paryża moda umieszczania na 
jednej karcie matki wraz z dorosłemi cór­
kami i tylko takie familijne sztandary za­
chowały jeszcze mały format. Imię swoje 
umieszczają paryskie panie tylko i jedynie 
ns zaproszeniach na urodziny, na śluby, 
a'bo też na kartach kondolencyjnych i gra­
tulacyjnych — gdzieindziej go wcale nie 
ma Karty wspólne „pana i pani" także wy­
rosły, a zdobi je jedynie biała barwa nie­
winności bez żadnych figlasów drukarskich 
ani grawerskich. Cała uwaga zwrócona na 
delikatność grawirowania, a gdyby jaka 
plebojka, zwyczajnie litografowana, wtar­
gnąć się̂  ośmieliła do saloau paryskiego zo­
stałaby przy pomocy lupy zdemaskowaną i 
bez litości wyszydzoną.

J a k  b y ło  n  egdyś. Jak wystawiano 
dawnemi-czasy opery, daje pojęcie seena- 
ryusz opery „Berenika", danej w Padwie 
w r. 1760. Do opery wchodziły 3 chóry, 
z których jeden stanowiło 100 dziewcząt, 
drugi 100 żołnierzy a trzeci rycerze na ko­
niach. W pochodzie tryumfalnym było 40 
strzelców grających na rogach, 60 tręba­
czy konnych, 6 doboszów i 25 innych mu­
zykantów, a za nimi dopiero tłum chorą­
żych, paziów i dworzan, 2 lwy prowadzone 
przez Turków i 2 słonie strzeżone przez 
murzynów. Wóz tryumfalny Bereniki cią­
gnęło 6 wspaniałycli koni, a za nim szło 6 
innych powozów w Iśuiącej uprzęży. Scena 
przedstawiała las podczas łowów, w którym 
strzelcy pędzili przed sobą żywe dziki, je­
lenie i niedźwiedzie, dalej wielką równinę, 
pełną bram tryumfalnych i posągów, kró­
lewską salę jadalną i królewską stajnię o 
100 koniach. Na zakończenie sztuki ukazy­
wała się w powietrzu olbrzymia złota kula, 
która się otwierała i wyrzucała z siebie 8 
kul błękitnych, a na każdej z nich sie­
działa śpiewaczka. Wyobrażały one postacie: 
cnoty, wspaniałomyślności, waleczności, bo­
haterstwa i zwycięstwa, które unosząc się 
w powietrzu śpiewały chór tryumfalny. 
Jakże daleko od tego jest dzisiejszy prze­
pych wystawy teatralnej!

U k a ran y  za m ilc zen ie . Pewnego 
znanego w Anglii zapaśnika krikietowego 
S., podróżującego obecnie po Hiszpanii, nie- 
pokój jego rodziny o całość jego osoby 
wprowadził w bardzo niemiłą sytuaeyę. S. 
przez dłuższy czas nie dawał znaku życia, 
a że rodzina wiedziała, iż był w Barcelo­
nie podczas zamachu na teatr, za pośrednic­
twem konsulatu angielskiego usiłowała się 
dowiedzieć, co się z niiu dzieje. Depesza, 
wyprawiona w tym celu miała następujące 
brzmienie: „Artur S , poddany angielski, 
podczas ostatniego zamaebu bawił w Barce­
lonie. Proszę dowiedzieć się i donieść*', W 
odpowiedzi otrzymano taką depeszę: „S. w 
Barcelonie. Mamy oko na niego", a nieba­
wem drugą depeszę tęj treści: „S usiłował 
wczoraj opuścić Barcelonę. Ujęty". Po paru 
dniach S. wyprawił wreszcie sam następu­
jący telegram: „Przez wasz przeklęty tele­
gram 24 godzin siedziałem w bisżpańskiem 
więzieniu. Czegóż chcecie, do dyabła?"

G ie łd  u n a  d z ik ie  zw ie rzę ta . Ka­
prysy mody dają się odczuwać w dziedzi­
nach, w których najmniej możnaby się ich 
spodziewać. Nu wylłómaczone zmiany w gu­
stach publiczności wywołują na rynku dzi­
kich zwierząt nagłe hausse’y i baisse’y. 
Ostatniemi czasy hippopotamy tak dalece 
podskoczyły w cenie, iż osiągają powyżej 
25.000 franków od sztuki. Girafy dochodzą 
do cen bajecznych; ostatnia, jaką wypra­
wiono do Ameryki południowej, została 
sprzedana za 27.000 fr. do ogrodu zoolo­
gicznego w Rio de Janeiro. Przed laty 
dziesięciu, girafa w tymże wieku i tej wy­
sokości. kosztowała 1500 fr. najwyżej. Naj­
wyżej notowanym obecnie na rynku zwie­
rzęcym jest nosorożec o dwóch rogach. Na 
całej kuli ziemskiej jest zaledwie Kilku fi­
nansistów, którzyby mogli pozwolić sobie

na podobne kupno. Natomiast małpy stra­
ciły na cenie. W zimie z trndnością znaj­
dują nabywcę po dziesięć franków od sztu­
ki. Z .wiosną wartość ich się zwiększa, nie 
przewyższa jednak 35 franków. Odkrycie 
p. Garner o języku małp nie wywarło ża­
dnego wpływu na wartość handlową tego 
gadającego zwierzęcia. Gady są także w 
niełasce, nikt nie kupuje wężów, krwiożer­
czych boa itd. Lwy. tygrysy, lamparty, pan­
tery i niedźwiedzic są w cenie. Pierwsze 
osiągają od 3 do 5 tysięcy franków, tygry­
sy płacone bywają 25.000 fr., lamparty po 
750 fr., biały niedźwiedź z pod Północne­
go bieguna płaci się 1000 fr., zwykły sza­
ry, jeśli nic ma żólu-go pyska niedźwiedź 
osiąga 250 fr. zaledwie, w przeciwnym ra­
zie dochodzi do 500 fr. Przed laty trzy­
dziestu pewien Włoch, nazwiskiem Casano- 
va wylądował w Hamburgu z transportom 
dzikich zwierząt. Pierwszy to spekulant, 
który włożył w to przedsiębiorstwo zna­
czniejszą sumę. Próba nie dała zbyt świe­
tnych rezultatów. Caaanova miał wiele tru­
dności ze sprzedażą swego żywego towaru i 
zbył go hurtownie za niską cenę słynnemu 
podówczas w Niemczech cyrkowi Kreutznur- 
ga. Obecnie import dzikich zwierząt stał 
się zyskowną gałęzią przemysłu. Dwie wiel­
kie firmy w Liverpoolu i Hamburgu, które 
mają monopol w tym handlu, rzucają co 
roku na rynki europejskie tysiące dzikich 
zwierząt i utrzymują agentów na wszystkich 
punktacu kuli ziemskiej.

„F igaro"  paryski zapowiada, że za­
raz po Nowym roku rozpocznie drukować 
w fejletonie opowiadanie p. t.: „Roman
d’amour“, którego treścią będzie stosunek 
między Balzakiem a panią Ewą Hańską, 
zakończony ich małżeństwem. Rzecz wy­
chodzi z pod pióra p. Spoelberch de Lo- 
yenjoul, autora bistoryi dzieł Balzaka, i bę­
dzie stanowiła rodzaj wstępu do zamierzo­
nego wydawnictwa korespondencyi między 
sławnym powieściopisarzem, a tą, która pó­
źniej została jego żoną.

I* karnawała. Już a giorno okna 
płoną, ekwipaży sto przed bramą, z nich 
wychodzą: dama z panem, lub dwie damy 
i pan z damą. Rój frakowców, pokrzepio­
nych jak najświeższych tańców wiedzą, stoi 
w szereg, — na kanapie, zaś pulchniutkie 
„mamy" siedzą. Imć „wodzirej" wiadomości 
o porządku tańców zbiera, pod tym wzglę­
dem o: się rządzi: prawem... Mestenhause- 
ra!!! Tłum się kręci, jako fala, potrącając 
się nawzajem: — Ach,  pardon!... — O nic 
nie szkodzi, ja tu jestem wszak... lokajem... 
Tutaj „ciocia" oburzona, atłasowe dźwiga 
szaty i z rumieńcem szepce pannie: — Ty 
z nim nie mów — to... żonaty !I! Wtem 
wodzirej grzywą trzęsie i lwim głosem jak 
zawoła: — Mazur! mazurrr!!! wszystkie
pary!!! wszystkie parrry!... do okoła!... 
Wszystkie pary w okół sali, jak spieniona 
fala płyną, podryguje piec w salonie, t ń- 
czą krzesła i pianino... Drży podłoga, ska­
czą lampy, płyną pary korowodem, tylko 
jeden je przeklina, ten... co mieszka tam 
pod spodem.

Zmarli.
Henryk Hertz, fizyk niemiecki, który udo­

wodnił: eksperymentaln e, ie  fale świetlne i « 
ktryczne mają ruch identyczny, w 38 rokr *
Bonn’io.

Staniała r Prua Grzybowski, zastępca pro­
kuratora państwa w Krakr-ie, przeżywszy lat 41.

Franciszek Dubl:, emerytowany profesor 
szkoły realnej w Wadowicach w 10 r woja

Roman Lewlekl, em.rytowaj^ radca sadu 
apelacyjnego w 61 r. ż. we LwowiM'

Z Kodrębskich T ytusow a Dobrzyńska, b. 
włiśeicielka Jurkowa w powiecie brzeskim 2. bm. 
w Krakowie w 67 r. i.

Ks. Teofil Peltz proboszcz łaciński w Ba- 
worov > pod tarnopolem w 71 r. i.

M aelejowskl ‘K saw ery, weteran walk na­
rodowych z r. 1831 i 1863 80 letni star zen, w 
Przemyślu 25. zm. Umarł w nędzy, a tylko’ od 
jednego stowarzys nia dobro'1 ynnego otrzyma 
skromny zasiłek. Ostatecznie w szpitalu zakończył 
życie.

K arol Bogdański, właściciel dóbr ziem­
skich, byłv oficer wojsk polskich na wsi w ma­
jątku swoim w Królestwi Polskiem d 25. gru- 
dn a r. z. przeżywszy lat 80. Zmarły był ojcem 
p. Alfredowej Siojowskiej ze Strzelec pod Staszo­
wem, a dziadkiem Zygmunta Stojowskiego, za­
szczytnie znanego pianisty i „o -  pożyto, a. Po­
grzeb odbył się 27. grudnia w Oltsmoy w guber 
nii kieleckiej.

O F I A R Y .
Zamiast życzeń noworocznych złożyli w 

naszej administracyi:
WP. Kolesiński z Hamerni złr. 1.50 dla 

głodnych dzieci.
WP. Piechowski z Chłopów 1 złr., Z. Ho- 

rodyński ze Zby dniowa złr. 5 dla weteranów 
z roku 1831.

Dla Fiszera ul. Kalecza 1. 18 w sutere­
nach. WP. N. N. z Czudca złr. 2. Dr. 
Paygert z Sidorowa 5 z ł r , Macieliński z Za­
stawny złr. 2.

Odsyłamy za pokwitowaniem.

Dr Zdzisław Marchwicki, wiceprezydent 
miasta Lwowa złożył wkładkę członka za­
łożyciela Czytelni akademickiej we Lwowie 
(100 koron w. a.) Na członka wspierające­
go wpisał się prof. dr. Stanisław Sta­
rzyński.

Na zupę rumfordzką złożono w handlu 
J. Drexlera i Synów plac Kapitulny 1. 2. 
WPan N N. 5 złr. S. N. 5 złr. Adolf 
Mussil 5 złr. Apolonia Brenerowa 5 złr. S. 
5 złr. Dr. Kosiński 1 złr. E. S. Wiedeń 
2 złi

G ło s y  p u b lic z n o śc i.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Dr. KAROL KAMIEŃSKI
otw orzył kane*jl»ryę adwokacką

przy ul. Akademickiej.

Sstuki piękne.
Teatr.

Na wczorajszem przedstawieniu „Korneliu­
sza Voss a“ zebrali się licznie wielbiciele 
talmtu p. Antoniny Kwiecińskiej, aby po­
wrót jej na deski naszego teatru powitać 
gorącymi oklaskami. Odezwały się one za-, 
raz przy pierwszem pojawieniu się artystki 
na scenie i odzywały się z nieamaitjszoną
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siłą po każdej o dsłonie aż do skończenia 
gztu ki. Wobec tego zapału u publiczności, 
wobec jednomyślnego uwielbienia, jakiego 
ta skromna owacya była dowodem trudno 
nawet najzawistniejszemu nie przyznać ra- 
cyi wyrażeniu vox populz vox De i., a głos 
ludu lwowskiego dawno już, nie dopiero 
przy snosobności powrotu swej ulubienicy 
w progi naszej świątyni Melpomeny ogłosił 
panią Kwiecińską artystką wielką i niepo­
równaną.

Publiczność nasza, zapalna w gruncie 
serca, a tylko trwożliwa w objawach swego  
uznania, postawiła panią Kwiecińską w rzę­
dzie najpierwszych we Lw ow ie i gdyby to 
było dotąd w zwyczaju, oddałaby jej palmę 
pierwszeństwa nietylko na naszej, ale na 
wszystkich scenach polskich. I  talent ar­
tystki byłby godzien tego zaszczytu. N ie­
stety, nie istnieją już piękne obyczaje sta­
rożytności, dziś wigc poprzestać m usi pni 
Kw iecińska na skromnem ale uspraw iedli- 
wionem przeświadczeniu, że gra jej jest roz­
koszą publiczności, a wzorem dla koleżanek.

B ep a rto a r te a tr a ln y .  W teatrze hr. 
Skaibka dziś we wtorek po raz trzeci „Na 
Wyżyny" dramat w 5 aktach Ludwika 
Granghofer’a z pp. Żelazowskimi w głównych 
rolach. Jutro we środę drugi występ pani 
A n t o n i n y  K w i e c i ń s k i e j  „Świat 
Nudów", komedya w 3 aktach Edwarda 
Pailleroaa. Pani Kwiecińska wystąpi w je­
dnej ze swoich najlepszych breacuj sceni­
cznych, jaką jest rola Zuzanny. Księżnę de 
Reville po pani Aszpergerowej grać bęazie 
po raz pierwszy pni Ncwakowska. Wr 
czwartek występ pny Elwiry Colonnese w 
„Aidzie" operze Verdi’ego. Amneris śpiewać 
będa-LB po raz pierwszy pna Eugenia Stras- 
sernówna, Radamesa p. Aleksander Myszu- 
ga, Amonastra p. Górski, Ramfisa p. Ko­
walski.

* Koncert p. Maurycego W olfsthala, 
zapowiedziany w ubiegłym  tygodniu, odbę- 
dzi, się stanowczo dn. 10 bm. w sali do­
mu narodnego. Tak program jak i współ­
udział pań: Gracki-Krzyżanowskiej i W in­
centy Zellingerówny zapewniają koncertowi 
rrtystyczne powodzenie znakomite.

* Koncert gal. Tow. muzycznego od­
był się w niedr:elę przy szczelnie zapełnio­
nej sali. Do najbardziej zajmujących ustę­
pów tegoż zaliczyć wypada Raffa „La fće 
d’amour“, utwór wykonany świetnie przez 
p. Wolfsthala z towarzyszeniem orkiestry; 
następnie prześliczną o-kiestralną „Siegfried- 
idyll- Wagnera, wreszcie bardzo piękne lu­
dowe piosnki Z. Noskowskiego. Publiczność 
przyjmowała całą produkcyę bardzo przy­
chylnie, darząc ją licznemi okładami, a 
wielka ich część przypadła młodziutkiej 
uczennicy p Wysockiego p. Repczance, po­
siadającej piękny głos mezzosopranowy.

Nowe studyum o „Panu Tadciisasu". 
Z Moskwy donoszą do K raju:  SV towarzy­
stwie m iłośników  literatury rosyjskiej od­
czytał znany literat p. Boborykin studyum
0 „Paru Tadeuszu" Mickiewicza. Prelegent 
odmalował barwnie pobyt wielkiego poety 
w Paryżu (r. 1832—34) i odtworzył stan 
jego ducha. „Historyę szlachecką" nazwał 
poematem genialnym, wszechświatowej do­
niosłości, a porownywując ją z „Eugienim 
Onieginem" Puszkina, uwydatnił realisty­
czny kierunek obudwu poematów, pomimo, 
romantycznego icli charakteru. Artysta dra­
matyczny tutejszego teatru rządowego p. 
Sadowski ilustrował odczyt p. Boborykina, 
wypowiadając kilka celniejszych ustępów 
z „Ostatniego zajazdu na Litwie".

* „ P ra w n ik " , jedyne u nas w kraju 
tygodniowe pismo prawnicze, wstępuje z ro­
kiem 1894 w rok dwudziesty i piąty swego 
istnienia. Przez cały ten szereg lat, dosyć 
rzadki w naszem piśmiennictwie narodowem, 
a zwłaszcza z»wodowera, wychodząc we 
Lwowie pod tą samą redakeyą (adwokata 
dr. Ignacego Sz. Czemeryńskiego), położyło 
pismo to bezsprzecznie znakomite zasługi 
dla teoryi i praktyki prawa i administracyi. 
Ono pierwsze łamało owe trudności, jakie 
po przywróceniu językowi rodzimemu oby­
watelstwa w sądzie i w urzędzie z natury 
rzeczy nasuwać się musiały prawnikom na­
szym w praktycznem wykonywaniu swego 
zawodu; ono też kierunkiem swym, zawsze 
na narodowym gruncie opartym, a przewa 
Anie do celów praktyki zastosowanym, dziel­
ną podaje pomoc w jej wykonywaniu. A już
1 sam tak poważny szereg lat istnienia naj­
lepiej świadczy o ustalonem uznaniu potrze­
by i pożyteczności pisma dla tych, których 
potrzebom ono tak skutecznie a .yfrwale 
służy- Pi-mo to polecamy tedy usilnie naj­
szerszym kołom naszych prawników. Pre­
numerata wynosi rocznie 6 zł. 60 ct. Re- 
dakoya i administrucya we Lwowie przy 
ul. Sykstuskiej 1. 27.

Ostatnie wiadomości.
W krótkim czasie odbędą' się w i e c e  

r u s k i e  w T r e m b o w l i  i w C z o r t -  
k o w i e. O ile z usposobienia przeważnej 
części inteligencyi ruskiej w tych powia­
tach i z politycznego przekonania dezygno- 
wanych referentów wnosić można, będą 
uchwały tych wieców ostrzejszem powtó­
rzeniem rezolucyj, uchwalonych w Żółkwi 
Drohobyczu i Kołomyi.

Wiedeńska półurzędowa Polit. Corr. 
źródło zazwyczaj poważne, donosi z Rzymu: 
„Biskup tyraspolski ks. Zerr usiłował na 
audyencyi u papieża udowodnić, iż donie­
sienia prasy polskiej i austryackiej o prze­
śladowaniach katolików pod rządem rosyj­
skim są przesadne lub wręcz zmyślone (!!) 
Biskup przedstawiał, jakie złe wrażenie 
wywarłoby u rządu rosyjskiego, gdyby pa­
pież w encyklice publicznie stanął po stro­
nie katolików polskich.

Kardynał Rampolla poparł usiłowania 
biskupa tyraspolskiego, wskutek czego miał 
papież cofnąć przygotowaną już encyklikę, 
o której istnieniu dowiedziano się w Pe­
tersburgu w „drodze pośredniej". Mimo to 
papież oświadczył, iż wiadomości z Polski 
mocno go zasmucają, i zalecił tyrabpolskie- 
mu biskupowi, aby mianowicie co do spra 
wy w Krożach podniósł wobec rządu ro­
syjskiego zażalenia.

W Kołach dyplomatycznych sądzą, że 
gdyby nie wpływ dyplomacji francuskiej 
w Petersburgu i Rzymie, dawno już sto­
sunki pomiędzy Rosyą a Watykanem by­
łyby zerwane.

Kardynał Rampolla poparty przez amba­
sadę francuską czyni stałe usiłowania, aby 
przeszkodzić rozdwojeniu pomiędzy Rzy­
mem a Petersburgiem, podczas gdy kardy­
nał Ledóchowski stanowczo domaga się 
opieki nad prześladowanymi w Polsce ka­
tolikami".

Z Pragi donoszą: Nowy dziennik, który 
ukazał się w Chrudinie pod tytułem Cze- 
sky Vychod (Wschód czeski), w ogłoszo­
nym na czele programie wyraża nadzieję, 
że przypomnienie dziejowych doświadczeń 
Czech, w znanym ostrzegającym artykule 
urzędowej Prager Ztg. nie pozostanie bez 
wpływu na lud czeski. Dziennik ów wywo­
dzi dalej, że na bieg politycznego życia 
Austryi wpływać mogą nie radykalne, lecz 
tylko umiarkowane żywioły.

Pilzenske L is ty  ogłaszają depeszę z 
p ragi, według której ks. Karol Schwarzen- 
berg oświadczyć miał wobec jednego z cze­
skich deputowanych: „KoaUcyi nie należy 
uważać za przypadkową parlamentarną kom- 
binacyę. Ma ona głębsze znaczenie, a re­
prezentanci szlachty będą zmuszeni chronić 
ją od rozbicia. Także wszyscy inni człon­
kowie stronnictwa wyrazili silną nadzieję, 
że ścisły związek wszystkich konserwaty­
wnych i umiarkowanych kół nie pozostanie 
bez wpływu na wybory do ciuł ustawo­
dawczych".

Donoszą z Paryża: Papież wystosował 
pismo do biskupa z Autun, w którem wy­
raża oburzenie swe z powodu ostatnich 
zbrodni anarchistycznych. W piśmie tern 
powiada Ojciec św., że w owych zbrodniach 
zawarte jest wymowniejsze niż kiedykol­
wiek dla Francyi wezwanie pójścia za ra­
dami papieża i wyrzeczenia się wszelkich 
stronniczych rozdziałów dla obrony dóbr 
najwyższych. Zajścia ostatnie wskazują wy­
raźnie, że jedynia religia może zapewnie 
społeczeństwu bezpieczeństwo i spokój.

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 9 stycznia. Cesarz ud zie­

lił exequatur konsulow i ro sy jsk iem u  we 
Lw ow ie radcy  dw oru K onstan tem u 
Puatoszkinow i.

W iedeń d. 9. stycznia. M inister 
P lener i w ęg ierk i m in ister Csaky p rz y j­
m ow ani byli dziś p rzez  p rzez cesarza 
na  osobnej audyencyi.

W iedeń  d. 9. stycznia. M itk a  m i­
n is tra  B aquehem a zm arła te j nocy w 
Lincu.

W iedeń  d. 9. stycznia. P rezyden t 
m in istrów  W eckerle konferow ał dziś 
z g u b ern a to rem  banku K autzem .

Petersburg d. 9. styczn ia . P rzed  
kilkom a, dn iam i w ysłano  z tąd  n a  ręce 
konzula niem ieckiego w Sofii w ezw a­
nie do rządu  bu łgarsk iego  w zględem  
sp łacenia p re ten sy j rosyjski, sh z cza ­
sów w ojny. R ząd bu łgarsk i w ym aga 
jed n ak , aby  R osya poprzód  w yrów na­
ła  pre tensye B ułgaryi do niej.

O kięg  D oński ogłoszony jako  w ol­
ny  ju ż  od cholery, poniew aż od k ilku  
dni żaden  uam nie zaszed ł w ypadek.

Berlin d. 9. stycznia. W edług  Vos- 
sische Ztg., isto tn ie  groziło  przesilenie 
kanclerskie, ale n ie z powodu kwesty j 
w ew nętrznych, tylko kolonialnych. Ca- 
priv i zażadaó m iał dym isyi, ale cesarz 
W ilhelm  odmówił.

Londyn d. 9. stycznia. W Izbie 
posłów ośw iadczył rząd, że się wiado­
mość o starc iu  z F rancuzam i w Afryce 
potw ierdza. R ząd  oczekuje dalszych w y­
jaśn ia jących  wiadomości.

Wenecya d. 9. stycznia. Gazetta 
di Yenezia donosi, jakoby arty le ry a  i 
in ży n ie ry a  w L ig u ry i (G enua) i P ie ­
m oncie o trzym ały  te legrafem  rozkaz 
postaw ienia fo rtów  g ran iczn y ch  od 
F rancy! n a  zupełną stopę pogotow ia 
w ojennego.

Bruksela d. 9. stycznia. Yolders, 
naczelny  red ak to r p ism a socyalisty- 
czhego L e Peuple, o skarżony  za  a r ty  
ku ły  w zyw ające do anarch ii, zo s ta ł 
p rzez  sąd p rzysięg łych  u w o ln io iy .

P a ry ż  d. 9. styczn ia . S ek re ta rza  
dom u sie ro t pod Beauvais, n iejak iego  
Solona aresztow ano ja k o  anarchistę,

W Valence (na Rodanem ) aresz to ­
wano s to la rza  a rty sty czn eg o , an a rch i­
stę  w łoskiego Q uaglieri, po p rzep ro ­
w adzonej rew izy i domowoj.

P a ry ż  d. 9. stycznia. Ś ledztw o p rz e ­
ciw anarch iście  Laum ierow i, k tó ry  no­
żem  p ch n ą ł w re s tau racy i posła serb ­
skiego Georgiewioza, ukońozono i ak ta  
oddano p rokurato row i.

A m sterd am  d. 9. stycznia. A g ita- 
cya św iętujących dla braku  pracy  ro­
botników  p rzyb ie ra  groźne rozm iary. 
W czoraj przed pałacem  królew skim  w 
H aadze kilka tysięcy ludzi wznosiło 
okrzyki na  cześć republiki. Żandarmei- 
ry a  rozprószyła Ju m y . W ojsko strzeże 
pałacu królew skiego.

W ydalony niedaw no z P ary ża  (po 
zam achu Y aillanta) socyalista Cohen, 
wygłosił tu  niesłychanie podburzające 
mowy, naw ołując zgrom adzonych- do 
plądrow ania sklepów. Ż andarm erya roz­
pędziła tłum y.

B e lg ra d  9. styczn ia . Pasicz p rz y ­
będzie tu  25. s ty czn ia  z P e te rsb u rg a , 
zabaw i jed n ak  ty lko  k ilk a  dn i i nie 
będzie p rzew odniczy ł obradom  ra d y ­
kalnego  s tro n n ic tw a  w skupczynie , 
jakko lw iek  je s t  jeg o  prezesem .

W aszy n g to n  9. s ierpn ia . W czoraj 
p rzed łoży ł rz ąd -p a rlam en to w i p ro jek t 
nowej ta ry fy  celnej.

ołom uniecki, K o h n , złożył w sejmie 
m oraw skim  ślubow anie poselskie po 
czesku, co wywołało żyw e zadowolenie 
ze strony czeskiej.

F u s  uzasadniał wniosek o w yda­
nie p ragm atyki służbowej dla u rzędn i­
ków krajowych.

Dr. Tuczek uzasadniał swój w nio­
sek, aby zabroniono przyjm ow ania dzie­
ci czeskich do szkół niem ieckich, jeżeli 
w gm in ie szkoła czeska istn ie je . N a­
stępne posiedzenia jutro.

Forjecze d. 9. stycznia. Słowiańska 
mniejszośó sejmu istry jskiego nie brała 
dotychczas udziału z powodu, że się 
kom isarz rządowy E lluschegg  jej nie po­
doba. W czoraj jednak  przybyła i mo­
gło się odbyó posiedzenie. P rzedsię­
wzięto różne wybory do b iura sejmo­
wego i do komisyj. Dep. B arto lli in ­
terpelow ał rząd: dlaczego na  czas sesyi 
sejmowej tak ie  mnóstwo żandarm eryi 
w Porjeczu zgrom adzono?

,e we Włoszech.

Z sejmów austryackich.
P ra g a  d. 9. stycznia. N a dziennym  

porządku wczorajszego posiedzenia sej­
m u stały  spraw y m ałej w agi. Posselt 
postaw ił wniosek w zględem  zbudow a­
nia kolei Nowy św iat-P urzelsdo rf-R o- 
cblice.

N astępnie odczytano p ro test W a- 
szatego, w ystępujący przeciw  tw ierdze­
niu  m arszałka krajow ego, jak o b y  ob­
szerne m otywowanie wniosków pise­
m nych było niewłaściwem . W edług 
p ro testu , tak ie  pojęcie je s t m ylne i 
sprzeczne z przepisam i. N atychm iast 
potem  zapowiedział h r. Palffy kontr- 
p rotest, k tó ry  n a  następnem  posiedze­
n iu  uzasadni. Następne posiedzenie we 
czw artek.

B ern o  d. 9. stycznia. Arcybiskup

Bawenna d. 9. stycznia. Pomiędzy 
prolecaryatem  w iejskim  okolicy tu te j­
szej objaw ia się w zburzenie.

N eapo l dn ia 9. stycznia. N iem ający 
zajęcia .dorożkarze w ypraw ili m anife 
stacyę, k tó ra m ogła fataln ie wypaść, 
gdyby  się polieya i żandarm erya w jzas 
nie by ła  z całą energ ią wdała. Dem on­
stranci przeciągali ulicam i z laskam i, 
w ytłukując okna i k rzy cząc : Precz
z p o d a tk am i! Niech żyje Sycylia !

R zym  d. 9. stycznia. Posłowie Bar- 
zilla: Socci i  Cavalotti zw ołali skrajną 
lewicę na  nadzw yczajne zebranie, aby 
zaprotestow ać przeciw  aresztow aniu po­
sła Felice w Palerm ie.

T u taj aresztow ano wczoraj około 
30, a w Sardynii k ilku anarchistów .

R obotnicy w T urynie, M edyolanie, 
G enui i innych  m iastach noszą się 
z zam iarem  w rogich dla rządu  m ani- 
festacyj.

T a jn a  korespondeneya dep. Felice, 
znaleziona u  księdza tu te jszeg o  Urso, 
zaw iera lis ty  C iprian iego  (socyalisty ) 
i n  y ak leg o  M arehalla. Jak  się zdaje, 
m iał Felice stosunk i z an arch is tam i ró ­
żnych krajów , że za pom ocą obcych 
funduszów  dąży ł do w yw ołania ruchu  
w Sycylii i w 1 "ilku pow. itacb  Roma- 
nii (okolice Bolonii, R aw enny i t. d ) 

W edług te legram ów  innych  pism , 
dzień  w czorajszy m inął w Sycylii spo­
kojnie. Jen e ra ł M orra zaprow adził trzy  
sądy w ojenne z siedzibą w Palerm o, 
M essynie i C a ttan ize tta . K om endantom  
w ojskow ym  p rzy słu g u je  prawo zw oła­
n ia  w razie  po trzeb y  n adzw yczajnego  
sądu wojennego.

Fanfulla  donosi, że m iędzy  skonfi- 
skow anem i depeszam i szyfrow anem i 
uw ięzionego posła de Felice, zna lezio ­
no klucz do odszyfrow ania, za  pom ocą 
k tó rego  w yśledzono w szy stk ie  sk łady  
b ron i pow stańców  w Sycylii i tychże 
p lan  o rgan izacy jny . Z anew niają  dalej, 
że za pom ocą k lucza  tego  dowie się 
rząd , skąd zw iązki o trzy m u ją  p ie ­
niądze.

Italie  powiada, że gdyby  proces a- 
resztow anycb  w Sycylii osób p rz y ­
szedł do sk u tk u , ździw ionoby  się, 
p rzez ja k ie  zw iązki rozpow szechnił się 
rokosz — szło  o w yw ołanie społecznej 
rew olucyi w całych W łoszech.

Jak  z M odeny donoszą, socyalisty- 
czn : depu tow ani A gnini, Badaloni, Be- 
ren in i, F e ir i  i P ram polin i ogłosili m a­
n ifes t do k ra ju , w k tórym  oznajm iają, 
że dw aj delegaci z ich g ro n a  u d a ją  się 
do Sycylii, aby kontro low ać akcyę 
rządu . M anifest wzywa obyw ateli, aby 
n a  zgrom adzeniach ludow ych założyli 
przeciw  zam ierzonym  p rzez rząd  gw ał-

P o w i e ś ć

Kazim ierza Rojana.

[Ciąg dalszy.]

— Tak, byłaby załatwioną, gdybym j'a 
nie żyła I., gdyby wnuczęta nie miały bab­
ki, która prędzej w ogień skoczy, prędzej 
da się pociąć na  strzępki, niż je opuści. 
Panie mecenasie, potworowi własną ręką 
sięgnę * paszczę ziejącą ogniem, a wy­
drę co się dziatkom nalaży. Opiekun a 
raczej zbrodniarz skrzywdził je, i on to 
musi krzywdę naprawić, lub też zginie­
my oboje w bezustannej walce.

— Poszę pani — zagadnął teraz ad­
wokat — jeżeli się nie mylę, to już k tó ­
ryś z krewnych pani wytoczył był swe­
go czasu panu Sulimie p r  ces o fałszer­
stwo testamentu. Przegrał go zapłacił 
koszta, a w dodatku poniósł karę za 
oszczerstwo.

— Tak... To nieszczęście spotkało 
przed dwoma laty biednego Kostusia 
Niedziedzkiego, mego stryjeczno-stryje- 
eznege brata.

— Otóż byłoby to dowodem, że spra­
wa pana Sulimy jest zupełnie czystą, 
skoro sąd stanął po :ego stronie i uznał 
go niewinnym.

— Ach panie mecenasie! — wybn- 
chła pani Melania głosem napojonym 
goryczą. — Czyż sądy zawsze są n ie­
omylne? Ja wierzę w sąd Boży jako je ­
dynie spraw edliwy, ludzkim zaś o tw ier­
dzę stanowczo, że tym razem fatalnie 
się pomylił- I  niechaj mówi dziesięć są­
dów, że Sulima niewinny, niechaj to 
cały świat wzdłuż i szerz głosi, ja  nie 
Przestanę uporczywie twierdzić, że Su­
knia skrzywdzd mi moje wnuczęta, że 
P.odpzedł niegodnie staruszkę, zbałamu-

ją  w ostatniej chwili i albo wymógł 
na niej zmianę testam entu, lub też sam 
się postarał o tegoż zmianę w sposób 
nieuczciwyf nędzny, haniebny! To dru- 
g ,e i - P- izczenie jest w moich oczach 
tem pi[awdziwsze, że znając charakter 
Klaudyi \  pierwsze Zg0dzić się nie mo­
gę. ^resztą, co tu wiele rozprawiać?... 
Ja  czuj?— czuję tu sercem pełnem mi­
łości d i mmch wnucząt, czuję instyn­
ktem czysto kobiecymj 4e Sulima je s t 
fałszerzem ! 1 upchaj kto co chce mówi, 
niech ręczy, pizysięga, _ Bóg wie co... ja  
od mego przekonania nie odstąpię i wie­
cznie to samo powtarzać będę: Sulima 
jOst fałszerzem!

— Dobrze proszę pani, ale do czegóż 
taki upór bezzasadny doprowadzi?

— Niech doprowadzi do czego chce, 
to mi obojętne. ■ .

— Ale co pani ostatecznie nim  osię- 
gnie ?

— Osięgnę to, panie mecenasie, ze 
wykryję prawdę i moim wnukom wywal­
czę zadośćuczynienie. Chodzi mi tylko 
o sposób, w jak i mam zabrać się do 
dzieła. Ja, panie mecenasie, na razie 
niczego więcej nie pragnę, jak  tylko u j­
rzeć na własne oczy testam ent nie­
boszczki Klaudyi i porównać go z jej 
listami, które posiadam w przechowku. 
Pragnę zmusić jeszcze raz Sulimę, aby 
mi akt zapisu na parę m inut dał do rąk. 
Kostuś źle prowadził proces i przegrał 
go. Do dziś dnia nie mogę sobie tego 
wybaczyć, iż wmięszaiam go w  tę nie­
szczęsną sprawę. Nic mi nie pomógł, a 
sobie stworzył wiele przykrości. Otóż, 
panie mecenasie, przychodzę do pana po 
radę: powiedz mi pan, w jaki sposób 
można pana oulimę przymusić, aby mi 
ów testam ent pokazał?

— Ja  znam tylko dwie drogi mo­
żliwe.

— Mów pan, panie mecenasie, mów 
p a n !

— Sądzę jednak, że obie panią nie 
zadowolą. Pierwsza je s t dobrowolna, 
to j e s t : prosić go w przyjacielski sposób 
aby legat pokazał.

— Ja  miałabym go prosić ?... n ig d y ! 
oburzyła się pani Melania — nigdy!

—• W takim razie pozostaje druga, 
to jes t ponowny proces.

— Otóż ta droga mi się podoba — 
zauważyła staruszka łagodniejąc i roz­
promień; ójąc ..parz ciekawością i wido- 
cznem zadowoleniem.

— Niestety, droga ta  ma swoje nie­
dogodności.

— Jakież to?
— Najpierw musi się pani zdecydo­

wać na wystąpienie w roli oskarżyciela...
— Więc to ja  mam mu proces wy­

toczyć ?
— A któż inny proszę pani?
— Tego, panie mecenasie, uczynić 

niestety nie mogę: Nie żebym się bała, 
bo ja  się pana Sulimy wcale nie boję, 
lecz nie mogę dlatego, bo by mię znie­
nawidził jeszcze bardziej i odciął zu­
pełnie od moich wnucząt. A ja  bez wnu­
cząt żyć nie mogę. I  tak nić naszych 
stosunków jest dziś do tego stopuia na­
prężoną, że jej silniej wyciągnąć u.epo- 
dobna. W nuki mo^c wolno mi odwie­
dzać w godzinach południowych między 
pierwszą a drugą, właśnie w tym cza- 
sie, gdy jego samego w domu nie m aj 
dziewczętom zaś pozwala do. mnie p. J  
chodzić tylko w niedziele i święta. y 
przypadkiem spotkamy się ua sc o , 
witamy się zawsze, zimnym ukłonem i
rozstajemy nie zan“ eaiwS-Ẑ hvhnipjuż zabroniłby mi niechybme wstę-
pu do swojego domu, gdyby się me bał
opinfi publicznej i gdybym ,a w ogóle

tow nym  środlSom represy jnym  en e rg i­
czny p ro test, lecz aby obecnie zanie 
chali bezskutecznego  oporu, oszczę­
dzając siły  na przyszłość.

R zym  d. 9. stycznia. Polieya doko­
n a ła  tu  wczoraj licznych  rew izy j do 
m owych. W jed n ej z au stery j p rzy  
ulicy T uryńskiej znali zła 10.000 egzem ­
plarzy  m an ifestu  rew olucyjnego, lis tę  
składów broni, oraz pew ną liczbę bomb, 
bądź ju ż  pękn ię tych , bądź tak ich , k tó ­
re m iały  byó podrzucone w Rzym ie, 
w raz z bliższem  podaniem  punk tów  
m iasta , w k tó ry ch  m iały  byó w ykona­
ne zam achy tem i bom bam i.

Dział ekonomiczny.
— R eg u lac y a  w alu ty . Węgierski mi­

nister skarbu Weckerle przybył z Buda­
pesztu do Wiednia, aby wspólnie z Plene­
rem prowadzić konferencyę z austro-wę- 
gierskim bankiem, który ma objąć ściągnię­
cie w ciągu dwóch lat 200 milionów pa­
pierów i wydać za to 80 mil. asygnat 
banKowych, 80 mil. srebrnych guldenów 
i 40 mil. koron, za co rządy austryacki 
i węgierski złożą bankowi 160 mil. w zło­
cie. Giełda wiedeńska przyjęła tę wiado­
mość ha u ssą ; kredyty podskoczyły do 357 
bez innego powodu, jak tylko, według wy­
rażenia dzienników, wskutek przekonania, 
że „regulacya waluty znajduje się w do­
brych rękach".

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 9. stycznia (Z Izby handlowej)
Akcye z; sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. in. k. 215-— do 218'—. Kolej Lwo w.-Czerń. 
Jassba po 200 zł. w. a. 262-— do 265•—, Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 360.— do 370 — 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. - .— do 215.—.

L is ty  zastawne za 100 z ł . :  Banku kipot. gal. 
5°/u losow. wAUlat. 100 80 do 10150, 5% z ! 0 c 
prein. i 9 70 do 110 40 4 '/ ,7 0 los. w 50 lat. 100-— 
do lO'i.70. Banku krajowego 4I/ t °/o l°s- w 51 la 
100 5 ) do 10120. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t  97-30 do 98' - .  Towarz. kredyt, gal. ziemsk 
4u/o J .  emisya) 98.20 do 98 90, 4°/0 los. w 41 '/, lat. 
98 20 do 98 90 4°/0 log. w 56 lataah  98-20 do 
98 90 4V t%  los- w 53 lat — ■— do — •—.

Obllgl za 100 7,1 . ; Ga..e. funduszu propina 
eyjnego 4% 97-90 do 98 60. Buków, funduszu 
propinacyjuego 5*|o101-75 do 10245. Kom. banku 
kraiowego 5°|„ w. a. ii. 8,n. Iu2 3 ) do 108 — 
Potyczka krajowa ii0',, w a 105-00 do —.—, 4',',‘j ,  
100-00 do 10Ó 70, 4'j0 z roku 1891 96-10 do 96 80. 
4°[„ po 200 koron =  100 zł. w .V. z roku 1893 
90 10 do 96-80.

Losy: Losy miasta Krakowa 26'— do 28 00 
Losy miasta Stanisła-.row.i 47 — do — -

Monety. Dukat cesarski 5 84 do 5-94. Napo- 
leor.dor 9 81 do 9‘91. Pćłimperyał 10-10 da 00 00. 
Kubel osyjski srebruy 1.32-— do 1.34.—. Kubel 
rosyjski papierów 1.32— do 1-34'—. 100 ma­
rek niemieckich 60 60 do 61 20.

Wiedeń d. 9. stycznia, ( telegrafowane.)
Iteu ty : yrspóina pr >ierowa 98*47, srebrna 

97 75, austr. koronowa 96 97, złota 118 41, węg. 
koron. 95*15 złota 116 85.

Akcye przedsiębiorstw transportowych: Ko­
lei Ozerninwieekiej 263 —. Północnej 2917.—
Państwowej 310-75 Pćłnocno-zackol 212 25, Węg. 
półn wschód. 203 75, Południowej fLombaidy) 
112 50, arc. Albrechta (za 200) 95*50, Bukowin 
skich kolei lokalny elf (za 200) 178 Kołomyjskieh
(za 200)

Akcye bruków: austr.’ węgiersk. aa 600 zl 
1004-—, anglo-austi 154*75, Landerbanku 256*40 
Unionbanku 259—, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 154*— czesk. Banku eskont. za 200 zl 
610, galic. Bauku hypot. za 200 zł. 360, galic
banku dla handlu i przemysłu za 30 ) —-—
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 114 25 Ziwno-
stenska banka 127 —. Kredyty austr. 356 75 Kre­
dyty węg. 428 25.

Potyczki publiczne: Gal. propinaoyjne 97 80 
bnkow. propiii. 102-30. buk indeum. 000-00, gal. 
kraj. z r. 1893 96 —.

L isty zastawne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
109-75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.25 
Gal. Tow. ^red. ziem. 98*25, 4 1/, pr. Bauku kra 
jowego 100*50, buków. Zakład, kred. ziem. 101 0o 
5 prc. buków, kasy oszczędn. 100*—.

L osy: austr Czerw, krzyża 18 80, węg. Czerw 
krzyża 12-75, Bazylika —■—, Krakowskie 00-00 
Stanisławowskie — . Tureckie 5 54 ).

W a lu ty :  Kuble papier. 132 25, 20-m arkówti 
1220, 20-frankówki 9*89, sovereiugs 12-41, tu­
reckie liry  ałote 11-20 100 m arkówki til OO wło­
skie 100 lirówfii 43-90.

Z rynków towarowych.
W iedeń 9. stycznia. Na wczorajszy targ 

przepędzono ogółem bydła rogatego 4160 sz tu k , 
z tego z Ga icyi sztuk 386. Płacono po zł. 55 do 
63 za 100 klg. żywej u agi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 9. stycznia.

Hotel Imperial. B. lir, Stecki z Na- 
dyczy, K. lir. Szeptycki z Królestwa Pol-

rob iła  sobie cokolw iek z jeg o  gniew u  
czy też chm urnego spojrzenia. Tym cza­
sem  ja  się  z jeg o  gn iew u  w duszy śm ie­
ję a do m oich w nucząt chodzę codzien­
nie ! B et i e  m oje s ie ro tk i! — w estchnę­
ła. —  Otóż panie m ecen asie, ja  go oska 
rzać nie m ogę, ale chciałabym  
ktoś u czyn ił z urzędu, tak naprzykła 
pan, panie m ecenasie... Aen, żeby to pan 
u czy n ił! ... •

— Ja, pani, przedew szystkiem  m e
jestem  prokuratorem. Po wtóre : o p
cesu potrzebne są dnw oćc. ^ o nisu
pani jakie dowody s â anlnRiPDJ^ra- 
na których możnaby prawne postępowa

nie ^  ZI)a] zł a . gdybym
tylko dostała testam ent K m d y i do rąk.
7 Adwokat uśm iechnął się, m yśląc za-

Pe? d 0rdidUt a Udo ładu z taką logiką

kobiacą. , y 
Głośno zas rzekł:
— Ale po nad te dowody, które mo­

głyby się w danym razie znaleść, obe­
cnie nie posiada pani żadnych innych?

— Ach, pauie mecenasie, żebym po­
siadała!... Od dwu lat przeszło szukam 
ich bezustannie.

Prawnik pociągnął ręką po czole i 
twarzy. Klientka poczęła go nudzić.

— Więc cóż ja  na to mogę poradzić? 
— rzekł wreszcie. — Dowodów pani nie 
posiada żadnych, a poszlaki, choćby na­
wet jakie były, to już przy pierwszym

skiego, A. M. br. Held z Aradu, K. Udrycki 
z Mostów, B. Grek z Bursztyna, H. Kar­
czewski z Krosna, S. Rauch z Stanisławo­
we, S. dr. Tomik z Krakowa, R, Saar z 
Katowic, J. Krzysztofowicz z Dubowiec, S. 
Wierzbicki z Doliny, E. Jarymowicz z Bro­
dów.

Hotel Europejski. J. O- ks. J. Czar­
toryski z Wiązownicy, br. E. Scbenk z Żół­
kwi, J. Nowak z Przemyśla, T. Bobrzyński 
z Sanoka, F. Boeckert z Wiednia, L. Sin­
ger r Hamburga, O. Chlubny z Tarnopola, 
dr. W. Piliński z Rzeszowa, S. Machan z 
Dębicy, W. Wasilewski z Siemiaszowa, H. 
Kraft z Przemyśla, K. Pollack z Krakowa, 
J . Słonecki z Zadurowa, A. Rozenzweig z 
Wiednia.

S tan  pow ie trza . Wczorajszy| dzień 
był pogodny, w nocy pruszył śnieg. 

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany de pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 773 mm.

Prognoza na dobę d. 10. stycznia br. 
(od północy do półuocy). Wiatr będzi" co 
do kierunku północno-wschodni o średniej 
prędkości 3,0 m/sek.

Średnia temperatura doby pozostanie bez 
zmiany, niebo będzie częściowo zachmu­
rzone, — a względna wilgotnośó powietrza 
zmniejszy się do 80°/o.

Opadu nie będzie, pogoda.

J u t r o  d. 10. stycznia -. św. Pawła. — 
św. S. S. Mład.

M a . d e  s ł a n e .
(Za tg rubrykę redakcja nie odpowiada).

Die Seiden - fabrik G. Henne- 
berg (k. u. k. H ifl.). Ziiricb
sendet direct an P r ira te  : schw arze, weisse 
und furbige Seidenstoffe von 4 5  k r . bis fi 
11*65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
musterf Damaste etc. (ca. 240 verseh. Qual. 
und 2000 yerscu. Farben, Dessins etc.) porto- 
und zollfrei. Muster umgehend. Briefe k ca ten 
10 kr. und Postkarten 5 kr. Porto naoh der 
Schweiz. 763 1

898

Dr. ZYGMUNT LISIEWICZ
otworzył kancelarye adwokacką 

przy ul. A k n d e i n i c k i a j 1. 8

Adminlstracya „Pierwszego polskie­
go K u ry  era kolejowego“ uprasza uprzej­
mie wszystkich tych P. T. adresatów, któ­
rzy pocztą otrzymali rzeczony Kuryor na 
sezon letni r. b. o łaskawe wyrównanie 
zaległej należytości za takowy w kwocie 
20 ct.

ROZKŁAD POCIAGOW
obowiązujący od 1. czerwea 1898.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osobowy

Krakowa
Podwołocz.
PoJw. Podiam. 
Ozeiniowiec 
Stryja 
Bełżca

3-01 10-4'! 
6-44j 3-2Ć) 
6-54' 3 32 
6-36; -

5-S6
1016
10*40
10-36
10-26
956

11-11 7 -S 6 —
U l i — —
i i  22 — —

3-Si 10-56 —
7-21 3*1 g-Ul
7*1 —

P r z y c l i o d z  ą ^

Krakowa
Podwołocz.
Podw. Poliam.
Ozerniowiec
Stryja
Bełżca

308
2-48
2-34

lO-io

6 0 1
10?!
922

6-st
-Ul
9-21

1-08
8-16

Dii 9-35 —
46 --- —

5-55 - —
7-59 12-51 —
9-06 9.52 2-38
5-26 — —

r _fr„ tłuste, W których m inuty podkreślona
s a ^ ą T n u W ,  — j | W - * * 0**0-
dzinv b wieczorem do godz. 5 min. 59.

C zas lw o w sk i różni się o m inut 35 od 
u z a s  jgjęigg,, a mianowicie: g - J  ®o-

6r Trodkowo-europejski (kolej .ty) wgkazuje 
fodzinę 12,, « g s r  lwowski wsBazuje godzinę
12 m inut 35.

procesie zostały n iehybnie ^ w :  j lo n «
i usunięte, la k  więc sprawa pani wobec 
braku danych staje się bezprzedm io-

towl .  w iec i Pan n ' c n '°  Pora^ 8Z» 
nauie m ecenasie — rzekła z szczerym 
żalem pani Melania, smutnie zwieszając 

_  Niestety nikt mi już na tym 
św iecie sprawiedliwości nie wymierzy. 
t,  łam u tylu pierwszorzędnych adwo­
katów a żaden poradzie m i i może. 
Ha, zostaje  mi jeszcze ;ie len  B„gl Ten 
wysłucha moich modłów i przecież odda 
m kiedyś w ręce dokument, na podsta­
wie którego bęaę mogła dochodzić praw 
moich.

Wstała.
— Przepraszam  pana, panie m ecena­

sie , stokrotnie przepraszam . Musiałam 
pana okropnie zuudzić.

— O nie, pani, wcale nie — przeczył 
dla czystej grzeczności prawnik.

— Wiem sama, że jestem  nudna, 
bardzo nudna, ale ja  tak szalenie ko­
cham moje dziatki, że dla nich jestem  
w Stanie nudzić i krzywdzić świat cały.

W yciągnęła rękę na pożegnanie i już 
m iała dłoń adwokata uścisnąć, gdy przy­
pom niała sobie coś jeszcze i opuściła 
czarną rękawiczkę wzdłuż suKni.

(C. d. n.)
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Na kolędę
Największy wybór

obrazków świętych
tak w łasn ego  n ak ład a  jak  i ob 
cych wydań z najpierwszych zakła- 
dów p a r y sk ic h , czarnych i kolo­

rowych 
po n a jn iższej cen ie

poleca 4861

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra W ŁA D . M M 0WSKIEG0
W  K RAK O W IE.

D R O B N E  O G ŁOSZENIA
po cencie od wyraża.

pB Z Y B Z Ą D Y  do ratowania bydła w wy- 
r  padkach’ dławienia, wzdęć i t. p. po złr. 
6 - - ,  poleca P io tr  C hrząstow ski, handel
żelazny we Lwowie, plae’Kapitalny 1 (na 
przeciw katedry).

Dra G. JAEGEKA B IE LIZN Ę  normal­
ny z fabryki Bengera, sprzedają najta­

niej po cenach fabrycznych 
» . GABRIEL & J . CHLEBOWNIK

Lwów, plac Halicki 1. 3. 721

ILIA ZIMĘ wszelkie wyroby trykotowe, 
Iw rękawiczki, oraz Bielizi.ę Dr. Jageia 

poleca najtaniej 
PAW EŁ LANGNER Lwów, Halicka 16.

Wanny
z żelaznej blachy, 

cynk owanej, lakie­
rowane złr. 14 i 16

cynkowe po zł. 6-— 
i  7-50.

B ID E T Y  z miską 
porcelanową zł. 8'50. 
'KULE do masowa- 
n ia obszyte irchą od 

l/s kilo do 4 w cenie od 70 ct. do zł. 2 26 
poleca

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e L w ow ie , plae M aryacki 1. 9.

DOSKONAŁĄ 4993

H m m
poleca stary handel

W O H Ł  A
L w ów , Sykstuska 6.

OWCZĄ W E Ł N Ę , czysto wełnianą, naj 
lepszą do watowania, poleca Magazyn 

P. K N .---------------------4AUEB I SYN, Lwów. 701

STBTJ8ZKIEWICZ krawiec, poleca swo 
ją pracownię sukien męskich przy pla 

•n Bernardyńskim 1. 10. Telefon 415.

FUTRA, fraki, baranice , kostjnmy balo­
we, krakusy, futra damskie, stroje dam­

skie, kupuje, sprzedaje i wypażycza Zakład 
Jaszezyszyna, ginach teatralny. 851

LOKAL na sklep lnb restaurację w ho­
telu Szwajcarskim jest zaraz do wyna  ̂

jęcia. 8 50

i KADEM IK paszukuja lekeyi. Łaskawe 
I ofarty pod lit. M. W. w Adm. 830

'UTBO damskie wFUT
do 

drzwi 2.
nabycia.

dobrym stanie tanio 
Sksrbkowska 4 , I. piętro

ZNAKOMITE T U T K I NIEKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratorynm są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 847

POWIATOWE T ew arsystw o Handlowe
w» Lwowie, Pańska 21, sprzedaje po 

eenach hurtownych wszelkie towary ko­
rzenne i miąszane dla sklepów Kółek rol­
niczych i w ogóle dla sklepów po wsiacb 
i  miasteczkach. 837

JN 8ER A T Y , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

ZELAZK!
| W  połączeniu  ze SOLĄ ŻELAZISTĄ 
łatw ą do u sw ojen ia  przez każdy  o rg a -  
!nizm, jc.st najpotężniejszym  środk iem  
\vzm acniającym .

P rzy w raca  krw i i czerw one kuleczki 
stanow iące jej piękność i silę, pom aca 
\tru d n e m u  rozw o jow i o rg a n izm u .u te -  
j e ra  bezs ilność  i w ątłość, za lccasię  przez 
lek a rzy  d la  ko b ie t po p o tu g a ch  i ozd.ro- 
w ieńców  etc.

|w  P A R Y ŻU , 22 I 19, U L IC A  D RO U O T  
Dostać można we wszystkich aptekach.

G a z o n y  o z d o b n e  
z  t e r r a k o t y

do pomalowania 
poleca w wielkim wyborze

Alojzy Hubner
Lw ów , R ynek 48 .

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolaseha, 
Wewtórskiego, Ruckera, Śklepińskiego i 
Beisera. 5157

Wystawa p arn ia  t889 —  Złoty
Bzecsywiście prawdziwy

Tord-Tripe
jest najlepszym uznanym środkiem wyni­

szczenia

szczurów, myszy 1 kretów
bez najmniejszego niebezpieczeństwa dia 

zwierząt domowych.
Skład główny dla Lwśbwa, Brodów, Tarno­

pola i  Stanisławowa: 
w handlu farb i m ateryałów

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Oliwy maszynowe
W J «

tudzieżj

„Ragosinę“ prawdziwą
Bardzo tanio]

wysyła w każdej ilości

JA K O B  D E G EN
Lwów — Podzamcze.

Cenniki i próbki na żądanie bezpła­
tnie i franco. 5073

CZAKO dla oficerów piechoty, 57 etm., 
prawie nieużywane, tanio do sprzeda­

nia. 2 głoszenia do Administracyi „Gazety 
Narodowej" dia Dr. W. B. 834

fłZ Ą D C A
I ł  wieku, i

EKONOMICZNY w średnim 
wieku, żonaty, bez fam ilii, z dobra 

praktyką, również i poleceniami, mogący 
złożyć kaueyę , wzorowy gospodarz nawet 
w zaniedbsnym majątku , poszukuje odpo 
w ieiniej posady, (uerty proszę adresować 
M. Z. 1000. Stryj, poste restante. 84ł

CU K IER NIA  w jednym z miast prowin 
oyonalnych, elegancko urządzona i bar­

dzo rentowna, Pod korzystnemi warunkami, P<
zaraz do sprzedania, 
nistracya.

Adres wskaże Admi 
848

S z y n k a
westfa'ska w pęcherzu 1 kilo 2 złr.‘ Polę­
dwica westfalska kilo 2 złr. Szynka z ko­
ścią złr. 1-80. W kawałkach po 2, l 1/, i 
kilo. Sprzedaje Zarząd dworu Łapezyn 

poczta Brzeżany. 841

Poszukuje się

Klucznicy
w sile wieku, doświadozonej i obe­
znanej dokładnie z wiejskiem go­
spodarstwem domowem. Pensya 
300 złr. rooznie. Zgłoszenia przyj­
muje Zarząd dóbr Okno, poozta 

Grzymałów. 5168

Ł T c r w r o ś ć !

KRAWATY
wieeune- trw a łe , w edług ostatn  ego żurnalu, 

poleca nowo otworzona

.Pierwsza Polska Fabryka krawat)*
Lwów, Osso lóskich 11.

Tamże wielki wybór kraWatów" wszystkie! 
fasanów, oraz przyjm uje się kraw aty do 
przerabiania. W krótce nadejdzie świeży 
transport m ateryj lyońskich I genewskich.

NOWO OTWORZONY

Warszawski Magazyn l i
Ossolińskich 1 1 , we Lwowie

poleca 5154

Kapotki pluszowe i aksamitne, 
kapelusze teatralne

•rai „ W a r s z a - w l a n k l "
czapeczki do ślizgawki i na ulicę 

i la  młodych panienek. — Ceny niskie. —
Józefa Cichocka, z Warszawy.

Najstarsze Piwo
2 I m a m  m s zc za n s łiB p

w Budziejowicach (Budweis)
zastąp ło w Peszcie, Wiedniu i innych mia- 
atash wszelkie piwa pilzneńskie, ponieważ 
analiza wykazała, że to j68t najlepsze piwo 
na świecie. Piwo to jest do /.abycia n pp.: 
Jana Ważnego plae Bernardyński, Ludwika 
Gardolińakiego ul. Kopernika 4, Szymona 
Fedorowicza i lica Dominikańska, Teofila 
Teicbmana ul Jagiellońska 16, w składzie 
„Lwowski eksport piwa“ Sykstuska 8 w bu­
telkach. Jeneralne zastępstwo na Galicyę 
i Bukowinę otrzymała firma „pod Sokołem" 
Teofli Telehmann i A. Hermann, Lwów, 

Jagiellońska 16. 5187

Une parisienne donn ant des 
leęons en Yille cherche nne de- 
rneure dans nne fam ilie. Plae 
Benedyktyński 1 ,  I. piętro.

Na podarunki dla młodzieży! 
W IK TO R  BER G ER

jen. zastępstw.. ang. weloc-ypedów i skład 
fabryczny wszelkich potrzeb do fotografii 

Lwów, ulica Akademicka 8
połaci *933

APARATY FOTOGRAFICZNE
po złr 4-r>0, 6, 7-20, 15 , 40 i.w łżej.

Mm
_ .

J i S N l l r

Uwaga. Do każdego apaiotu dodaje 
się dokładny opis i objaśnienie tak , in 
każde dziecko nawet z łatwością bez na­
uki fotografować może. Cenniki fotogra­
ficzne, jikoteż welocypedów, siodeł i 
toocy na konie gratis i franco.

Krajowa fabryka wyrobów tkackich
WŁ. GONETA W KORCZYNIE

poleca znane jako najlepsze
czysto Ir.iane płótna korczyńskie

na koszule, prześcieradła bez szwu wszel­
kiej sietokośri od grubych do najcieńszych, 
dymy na spódnice, poszwy itp., ręczniki 
zwykłe i co nacierania , chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, białe i koloro­
we, drelichy na liberye i materace, płótna 
żaglowe , obrusy, serwety, ścierki, płótna 
grube półbielone itp. wyroby w najlepszym 
gatunku. Cenniki i próbki żedanych gatun­
ków gratia i franco. Za dobroć wyrobu 

poręcza się. 4852

I Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

CEITBAL17 BAZiB KEŚJOWY
Lwów, ulica Karola Ludwika 5.

poleca

PRZYBORY STRAŻACKIE.

NAWOZY SZTUCZNE. NASIONA.
WYROBY SŁAWUGKIE. “

PŁÓTNA KRAJOWE. KILIMY. MAKATY.
Kosze i inne wyroby krajowe.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

COGNAC
Czuba-Durozier & Comp.,

francuska fabryka koniaku

P R O  M  O  I V  T  O  R ,
Generalny zastępca: R a d a  & B lo e h m a n n  U l e n — B u d ap est. 

_____________________y  W szędzie do n a b y c la ^ J jfc i 5054

Ciągnienie 15. stycznia 1894.

4°|o losy Mli ipri iotficziep
Główna wygrana złr. SO.OOO.

Prom esy na te  losy po z łr . 2 '—.

Takż* sprzedajemy te losy na spłaty miesięczne po złr. 5.
Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zastaw , e, 

akcye, losy i inne papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Towarzystwo bankowe 1 kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser
w e  L w ow ie , p lac H alick i 1.

Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia ka 
tarów , reum atyzm u, irytacyj p iersiow ych , b o leśc i, "zwichnień, r a n . oparzeń, 
nagniotków, ottgniotków pomiędzy palcam i 1 odmrożeń. We wszystkich aptekach 
(Wymagać własnoręcznego podpisu.) 4783

Ola mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
nlczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bsndzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła‘wy i prosty sposób użyciu. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et. w markach. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J . A ugeufeld , Wien, I. Sehuier-

strasse 18.

4629

Z nana od la t w ielu  c. k. uprz. ra finerya sp iry tu su , zaopatrzona  
w najlepsze ap a ra ta  rek ty fikacy jne najnow szego system u,

Fabryka rumu, likierów i octu

JULIUSZA MIKOLASGHA NASTĘPCÓW I B  LWOWIE
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca stare polskie mocne wódki, p rzed n ie  rozolisy, likiery,
rumy praw dziw e z J a m a jk i, ja k o też  i najlepszej jak o śc i k ra ­
jow e specyały, ja k :  „Ń arodów ka“, „D ziennik", „S zczu tek “ 
„K arpatów ka11, „D jabeł“, „Pomorańezow&“ niesłodzona, „Ra­
tafia", „D ereniów ka" itd ., w ódki uprzyw ile jow ane i je d y n ie  

praw dziw e, je że li z naszej fab ry k i sprow adzone. 
Jed y n e  źródło  w kraju  d la  pp. ap tek a rzy  do pob ieran ia  alko­
holu  abso lu t i najczyściejszego spirytusu do celów leczniczych 
w olnego od podatku  i ju ż  opodatkow anego. P raw dziw y W y­
skok octowy n a js iln ie jszy , zdrow iu  n ieszkodliw y, gdyż nie- 

w y rab ian y  z esencyi octowej.

Skłitd dla miasta Lwowa: ul. Kopernika 1. 9, 4964
i w głównym składzie wed min. i. Joliesa, ul. Karola Ludwika 29.

=s

: o

i a j t n ń s z e  m i e j s c e  z a k u p n a .
Znakomite uznane 5156

humpoleckie pakłaki z wełny owczej
(Sch&fwoll-Loden) mianowicie pakłaki cesarskie, 
pakłaki myśliwskie, cielone, brunatne, drap, oliw­
kowe, Priisehflamó efektowne, podwójne pakłaki, 
szewioty, tudzież modne m aterye na  u b ra ­
n ia  z czystej wełny owczej na płaszcze 'osar- 
skie, haweloki, kurtki, płaszcze deszczowe dam­
skie i na ubrania męokie rozsyła ściśle, rzeUnie 

ze swego obfitego składu na sztuki i metry 
po cenach fabrycznych.

K A H O L  K O C I A K
sprzedaż sukna i pierwszy magazyn rozsyłkowy

w Humpolcc (Czechy).
Firma odznaczona na wystawach krajowych, 

w Wiedniu, Pradze, Filipopolu tudzież na wielu 
wystawach prowincjonalnych. Tysiące nznań do 
przejrzenia. Próbki opłatnie. Rozsyłka za zaliczką
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E t t n t o r  w y m i a n y

c. Ł  m i p i l e .  a l c y j n p  B enka u i u t b c a K s
monety

a l e  l i c z ą c

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i
po kursie d zien nym  n a jd o k ła d n ie jszy m , 

żadnej p r o w iz j i.
Jako dobrą i pewną lokację polooa:

4 * | a ® / 0 Hsty h ip oteczn e
4 °/o lis ty  h lpo tecsne  prem iow ane
5»/o Hsty h ipoteczne bez prem ii
4°/0 l is ty  Towarz. fcredytowego zlem shlrgb
4 '/ł° ;o  Dsty Bankn krajow ego
4 ‘/ i #/e pożyezkę krajowa galicyjską
4°/0 pożyczkę krajową galie. koronow ą
4"/0 pożyczkę p ro p ln a c y jn ą  g u llcy jsk ą
5 / pt życzkę prop'naeyjną bakow lńską
4 i / 2"/o pożyczkę w ęg ie rsk ie j k o le i  państw ow ej
4 */ai7 e pożyczkę propinacyjną węgierską
4°/0 w ęg iersk ie  ob ltgacye Indem nist-cyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austrya:kie i wę­
gierskie Kantor wymiany Bunku hipotecznego zaw ze ku­

puje i sprzedaje

po ceuaeb Majkorzystnlcjssych,
Uwaga i Kantor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a jnż p ła tn e m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o i <t ę , bez w szelkiego  
potracenia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam pono»i
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I Frani Carl B H I I I S
W ie n ,  I., S śn ge rstra s. e 11. siso 

Najwspanialszy sklep z dekoracyami v całej monarchii.
Ordery kotylionowe za tuzin od 8 ct. i wyżej.
Figury kotylionowe od 75 ct. i wyżej.
Nowe żarty karnawałowe, gry towar<y«kie i mowy 

na zebraniach.
Tanie dekoracye do sal balowych.
Porządki tańców i knrneciki dla pań.
Wszelkie gatunki masek od 6 ct. wyiaj, komi­

czne głowy jakoteż nakr c a głowy.
Wełniane peruki po złr. 1-25.
Brody od 10 ct. wyżej.
Draperye wełniane i aksamitne.
Bonbony do strzelania które zawierają w sobie ca­

łe ubrania i nakrycia głowy.
Lampiony, wszelkiego rodzaju pochodnie.
Chorągwie, transparenty, godła wszelkiego ro­

dzaju.
Emblematy i odznaki.
Dobór kotylionowych orderów w paczkach po 100 

sztuk 2 złr. na żądanie posortowane w koper­
tach z dowolną liczbą sztuk.

12 lampionów ze świecami złr. 1T0 i wyż-.j.
Wybór sztucznych ogni do zapalania na wolnem 

powietrzu albo w lokalach od 60 ct. wyżej 
Większe paczki do zapalania tylko na wolnem 
powietrzu od 6 złr. wyżej.

Dekorąoye na pieniężne nagrody przy grze w krę­
gle, strzelaniu "do tarczy itd.

C J s e e j t Ł M L j l  4 i
S Y N A  P I Z  M Y  R I G Q  L L O T

lManztHrdft w  A rk u n a ch
ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 

NIEZRĘDNY W KADŹDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpi: 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach.

Z n a j d u j e  s ię  we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .
Skład główny : w  P a ry ż u , 84L A r m i e  Y l f to r i s  f

Styryjskie i tyrolskie jabłka
wysycam w 5-kiltwych paczkv-h rozmaite gatunki, m ianow icie: Col- 
ville, Rozm arynki, Mu zkatelk i, Masehanger, R euaeitte , jabłka zimo­

we, deserowe itd. w cenie 1 złr. za oaeskę. si7fi

B E M I S I Ł A H l
W  I W a r .

5' 89 C A C A © . C H O C O L A T
A , E S T t C A . r S r i

Doniesienie handlowe.
 ----------

H a n d e l  t o w a r ó w  k o l o n ia ln y c h
h e r b a t y ,  w i n  i  d e l i k a t e s ó w

dotąd  pod firm ą sp ó łk i:

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, plac Kapitulny 1. 3

istniejący, przeszedł z dniem  1. stycznia  1894 w raz ze w szyst- 
kiem i w ierzytelnościam i i długam i na  w yłączną własność na­
szego współwłaściciela p J a n a  Sadłowskiego, k tóry  odtąd ten 
handel pod w łasną protokołow aną firmą

J A H  S A D Ł O W B K I
i na  własny rachunek nadal prow adzić będzie.

Składając nasze podziękow anie za doznaw ane względy i 
zaufanie upraszam y o takow e dla naszego następcy 
5176 » głęłofo tm  ustanncarU tm

Sadłowski i Markiewicz.
Ja k  powyższe doniesienie opiewa, objąłem  z dniem  1 s ty ­

cznia 1894 na w yłączną własność
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zgasłej spółki naszej i  odtąd takowy pod własną firmą

IAN SADŁOWSKI
i na własny rachunek prowadzić będę.

W niczem nieuszezuplone wyposażenie handlu pozosta­
wia mi pełną siłę mej działalności, która niezmiennie jak  do­
tąd skierowaną będzie, aby dostarczaniem doborowego towarn, 
skrzętną, uczciwą i dokładną usługą,'*zdobytą reputacyą han­
dlu i nadal zachować. «

Z tern zapewnieniem mam zaszozyt polecić się łaskawym 
względom zaenyoh P. T. odbiorców i upraszać o dalsze Ich 
zaufanie, na które sobie zasłużyć będzie mojem najusilniej- 
szem dążeniem.

Z głfbokiem uszanowaniem

Jan  S adłow ski.
— M— 1  ■ M M M M — — — ES— M

M H  IHH1TÓTOC2
31 poleca

n«.li»rBwSiiipj6se p er b r n y  i w«<l!y toa letow e*
odszczngólnioMO 10 medalami zasługi i Żma dyplomami uznania,

miano wiole:
PftT*fl1TTlV* jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową 
A vlA 1 UAJLlj ■ Ylang-Ylang, Opoponai, Jockey Club, heliotropowa, Ei s 
Bouąnet, piżmową, Millefleuri, itp. Flakoniki po 25,40, 75 ot. 1 złr. 1.50 Ud.
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon a złr.

l w n w t t l r ś l  powszechnie uanaiia i poszukiwana dla swe- 
TT w u w  I n u ł ł w l i i l )  go przyjemnego, orzeźwiają*®?0 1 długo­

trwałego sapachn, do skraplania enkien, chnatek i rozpyla”’8 w salonie. — 
Flakonik mniejszy HO ct., większy 1 z ł r .  60 ot.

Woda warszawska J*SS^£t5J!SSŁS3i,a 5
szy 95 ot., wigkłoy 1 słr . 30 ct

Woda lewandowa
pylania w salonach dla zwojeeo przyjomnego sapachn.
Flakon 50, 70, 90 ct., »*r- 1 54).

Wody kolońskie tł̂ g ł p0
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. w  KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ; w CZERHIOWCACH : Rynek 1. 2;

, S Z - A - Ł T " C T J l v 4 : " Z ~  S - Ą -  O Z D O B Ą .  O Z Ł O ^ I E Z A *

K A P I Ł Ł A R I O I  „W oda c h in o w a 44 wzmacnia cebulki włosowe i przyspiesza porost, flakon 60 ct. 
W O D A  A T E Ń S K A  niszczy łupież i nadaje włosom połysk i świeżość, flaszka 50 cnt.

R E N O W A T O R  przywraca włosom pierwotną barwę flaszka 60 ct. (pod gwarancyą nieszkodliwy).
n B B H H H K M n

J e d y n i e  d o  n a b y c ia
w  n a j t a ń s z e j  d r o g * a e r y i  

J .  O ó r n e g o  T .  P i l a r s k i e g o .
3 a o t © l  O - s c r g ^ e a .

■̂ jdawsa i odpowiedzialny itdakur Plato a Kostaski. Z drukarni i litografa P ili era i Spółb. Telafan 114 a.)


